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Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 


W MIEJSCU kwartalnie . . » » « % zir. 50 ct. 
miesięcznie . . MAL 560 , 
Z przesyłką pocztową: 
Miesięcznie w kraju . » : +; + Żzłr. — et. 
w Monarchii austro-węgierskiej . 6 „ — , 
£ | do Prus i Niemiec . da 
| . Erano wake * ] 0 aa 
8 f „ Belgii i Szwajcarji . . . > * A podj 
E | ” Włoch, Turcji i księstw Nadd. | et. 


„ Serbii. . . O 
Numer pojedyńczy kosztnje 10 ct. 
Redakcja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174. 


We Lwowie, — Wtorekzdnia 26. Kwietnia 1887. 


GALETA NARODOWA 


Rok XXVI. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
ulica Kopernika liezba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłacznie dla „Gazety Nar“ ajencja pana 
Adaina, Rue Clement 4, Paris; w Wiedniu Otto radia, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walńschgasse, A. Op- 
pelik, Stadı, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern. Wollzejls 22; G. L, 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.: w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 24; w Krakowie 

W. Kukliński. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 et. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
Reklamy w rubryce „„Fadesłane' 20 ot. 
od wiersza, 


Administracja ul. Kopernika L 5. Telefon 10. 
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Lwów d. 25. kwietnia. 


Półnrzędowa Budap. Corr. donosi : „Dzięki 
pokojowemn położeniu politycznemu, mogła admi- 
nistracja wojskowa przeważną część uchwalonego 
przez delegacje ewentualnego kredytu 
(28 mil. zł.) pozostawić niaużytą. W decydujących 
kołach powstała przeto myśl, obrócić resztę tego 
kredytu na sprawienie karabinów repetjerowych i 
na przyspieszenie wybudowania fortec galicyjskich, 
co będzie znaczną ulgą dla nadzwyczajnych po- 
trzeb administracji wojskowej w następnych la- 
tach. A ponieważ kredjt ów nie na te cele był 
przeznaczony, trzeba się naturalnie ndać do dele- 
gacyj o npoważnienie. Całą tę wiadomość powta- 
rzają dzienniki peszteńskie, wiedeńskie, praskie i 
zagrzebskie. które mamy już w rękn. Czynimy tę 
uwagę dla wiadomości prokuratorji lwowskiej. 

W jaki sposób zostały użytemi uchwalone 
przez delegacje kredyta wojskowe, wyłożył p. Ti- 
sza ponfaie na sobotniem posiedzeniu komisji 
budżetowej węg. Izby posłów podczas obrad nad 
przedłożeniem, dotyczącem pożyczki na utworze- 
nie zapasów kasowych, które w piątek wniósł w 
Izbie posłów. Szczegóły te są zachowane obecnie 
w tajemnicy. 


W sprawie austro-węgiersko-ru- 
muńskich rokowań handlowych doniosła Stara 
Presse, że według wiadomości bnkareskicb, rząd 
rumuński wysłał jaż do Wiednia notę co do 
konwencji weterynarskiej, Tymczasem  Budap. 
Corresp. ze soboty donosi, że od rządu rnmnó- 
skiego nie nadeszła jeszcze żadna wiadomość co 
do dalszego prowadzenia rokowań; tndzież, że 
jakkolwiek według pomyślnego wyniku ostatnich 
rokowań wiedeńskich sądzić można, iż taryfa cło- 
wa i konwencja weterynarska przyjdą do skutku, 
wszelako, gdy sejm węgierski już d. 28, maja ma 
być rozwiązanym, mogą one dopiero w jesieni być 
sejmowi węgierskiemu i Radzie państwa przed- 
łożone. 

Z tego wynika, że o prowizorycznej konweu- 
cji do końca bież. rokn, jaką Rnmnnia ma na my- 
sli, mowy jnż być nie może. 

Podnieśliśmy już podawane w Pester Lloy- 
dzie wykazy statystyczne, dowodzące, jak 818, sg 
dzięki austro-węgierskim rygorom weterynarskim 
i zagrodzenin importu bydła rumuńskiego do Au- 
stro- Węgier, ciągle a ogromnie podnosi wywóz 
bydła austro-węgierskiego, tj. przeważnie węgier- 
skiego kn Zachodowi i do Niemiec. Dzisiaj zno- 
wu wykazuje Pester Lloyd, że udział Austro- Wę- 

ier, tj. znown przeważnie Węgier, w imporcie 
Bydła do Włoch wynosi 54 pre., a jak małó by- 
dła Rnmunia do Włoch importuje. Nowy to więc 
dowód, że Węgrzy nie bardzo chętnie dopuszczą 
import bydła rumuńskiego do Austro- Węgier. 


Wychodząca w Tryeście słowieńska „Edinost 
donosi, że ministerjam oświaty na wniosek krajo- 
wego inspektora szkolnego zarządziło, aby od 
przyszłego roku szkolnego był jezyk sło- 
wieński przedmiotem obowiązkowym w tr; e- 
steńskiem gimnazjum dła wszystkich u- 
czniów narodowości słowieńskiej. 


W weg. Izbie posłów wniósł rząd 
projekt r A przeciw grubym iri wy 
boreczym.  Jestto zaostrzenie, dotye Osów yeh 
przepisów, pozwalające między Inneml w par 
wypadkach odbierać prawo kandydowania a Okrę- 
gom wyborczym w ogóle prawo wysyłania pesia 
do sejmu. 

Minister handłn ma wkrótce przedłożyć pro- 
jekt ustawy o sztucznem winie, który Jeszcze 
w obecnej sesji ma być załatwionym. 


Z załączników do przedłożenia w 8p 
dodatkowych kredytów wojenn 


_SZUMI MARICA“ 


Poemat dramatyczny w Jednym akcie 
na tle wypadków bułgarskich osnuty 


przez 


AURELEGO URBAŃSKIĘGO. 


(Ciąg dalszy). 
Kmoetica, (po chwili). 
Do Petersburga uszłać z nim. 
Anka. 
Tak, panie. 
Kmetica. 
Wrócił — i krył się w Burgas — pod nazwisko 
Podszył się obce — dzielny patrjota ! 
Anka, (podnosząc się). 


Mnie on oszczędzał. Nie nr48% 


Kmeti*< ha I 
„a ŁawdrBiWA; 
siji przyszłych duma losach ; 
mgnów rwie się? — Ha, A Wa) 
: A ząc 0 z 
Anka, (dumnie, mierzą R mi ciebie. 


Kmetica. 
Litosna 1... Gdym ja krew lał 
On w Petersbnrgu, w lubieżnyc 
Do łona ciebie tnlił, twój bohater 
A jam się bił. 


za Ojczyzn% 
h zachwytach, 


— 


nka. 
zai A ty nałozyło: 
Ty, lodu bryła ? 
Kmetica, (rozdziera kosznl 
kazuje bliznę). 
| Gach twój pierś 
Śladu nie znajdziesz kuli, ni ba 


ę na piersi i p0- 


mA gładką, 
gneta ; 


rawie | gradu pod dniem 23. 
ych.| strów pod prezydencją króla, odrzucił tenve sta- 


wniesionego do rajchstagn berlińskiego, zwraca 
przadewszystkiem uwagę memorjał dotyczący bu- 
dowy nowych strategicznych kolei, założenia dru- 
gich torów i bezpośreduiego połączenia górnej 
Alzacji z południowemi Niemcami, z obejściem 
Szwajsarji. Moemorjał odwołuje się na postępy, 
jakie w tym wzglodzie poczyniły państwa sąsie- 
dnie, mianowicie Francja, która na kolejach swo- 
ich, zwłaszcza na kolejach, prowadzących ku gra- 
nicy wschodniej, nietylko zaprowadziła drngie tory, 
ale nadto celem ułatwiecia znacznych transportów 
założyła liczne stacje ambarkacyjne i debarka- 
cyjne. Niemcy muszą zatem zabezpieczyć sie 
zawczasu przed napadem, i dlatego żąda memorjał 
założenia drugich torów i odpowiednich ramp na 
kolejach w Alzacji i Lotaryngji, w Bawarji, w Pru- 
siech, w Palatynacie, w Wfrtembergji, w Badeń- 
skiem i w Hesji, a nadto połączenia bezpośre- 
dniego, za pomocą nowo zbudowanej kolei górnej, 
Alzacji z poładniowemi Niemcami. Ogólne koszta 
tych iuwestycyj wynoszą 67:2 milionów, z których 
na rok bieżący przypada 36 milionów. 

Z Berlina telegrafują do Pressy, że wysokość 
tych dodatkowych kredytów wywarła przygnębia- 
jace wrażenie nawet w przyjaźnych rządowi ko- 
łach parlamentarnych. Oczekują, iż rzad przedłoży 
w komisji szczegółowe wyjaśnienia, któreby uspra- 
wiedliwiły tak wielkie wydatki na cele armii. 
Przewidują także w plenum rajchstagu rozprawy 
o polityce zewnętrznej. 


Z Petersburga donoszą, że w Paryżu ma 
być założonym wielki polityczny dzien- 
nik w języku rosyjskim. Na cel ten 
wpływają, jak słychać, znaczne fundusze, dostar- 
czane przeważnie przez byłych dygnitarzy pań- 
stwa, którzy ustąpili z widowni. Wymieniają do- 
brze znane nazwiska. Dziennik ten ma być orga- 
nem stronaictwa przeciwnego tendencjom Katko- 
wà, przeciw którym będzie walczyć, a oprócz tego 
ma on podobno inne jeszcze cele na oku, co już 
ztąd wypływa, że pomimo swojego, bez wątpienia 
postępowego kiernnku, debit pocztowy rzeczonego 
dziennika w Rosji nie napotyka na żadne trudno- 
ści, nawet ze strony Tołstoja. Przedsiębiorcy li- 
czą na 6000 abonentów, dział zaś anonsowy mieli 
ju? wydzierzawić pewnemu francuskiemu dzienni- 
kowi. Jako redaktor będzie podpisywać literat 
Nemirowicz-Dańczenko, dokładnie obeznany z za- 
chodnio-europe;skiemi stosunkami. 


„ O obecnym stanie rzeczy w Afganista- 
mle, pisze słynny podróżnik i znawca Azji prof. 
Vambery, co następuje:, „Doniesienia, które 
otrzymuję z Meshed, Samarkandu i Petersburga, 
nie zostawiają żadnej wątpliwości, że Rosja przy- 
stępnje do stanowczego zamachu na Afvanistan. 
Oprócz kolei środkowo-azjatyckiej rozpoczęto ze 
strony Rosji roboty około regulacji i kanalizowa- 
nia dopływów dawnego Oxnsu, dla użyźnienia krajn 
i zorganizowania handlowych, wodnych dowozów 
dla kolei.“ 

Zgodnie z tem piszą z Petersburga: „W Azji 
środkowej panuje wielki ruch przygotowawczy. 
Budowa kolei żelaznej w kierunku do Afyanistanu 
postępuje prędko, a jen. Komarow ćwiczy powierzo- 
ne jego komendzie wojsko.“ Widocznie Rosja na wy- 
padek wojny z koalicją europejską zamierza zadać 
cioā stanowczy Anglii w Azji środkowej, zmierza- 
jąc do Indji. Przyszłość okaże, o ile rachuby te 
ziszczą się, lubo nie można odmówić doniosłości 
gotującym się w Azji wypadkom. Nawet o wiele 
właściwszem byłoby dążenie Rosji do zawładnię- 
cia Azją, gdzie cywilizacja rosyjska znalaązłaby 
szeroki upast. 


Wsprawie przesilenia w gserbskiem 
ministerstwie, spowodowanego zamierzo- 
nem ustąpieniem Mijatowicza, telegrafnją z Bel- 

bm.. że na radzie mini- 


mae 
W czelnści jednak gładkiej onej piersi 


Szatan swą knźnię ma — i zdrady kowa. 
Anka. 
Przyjaciel zdradził, jak zdradziła żona. 


Kmetica. 
Przecie ci podlec wstydn krztę zostawił I 
Zręcznie sterować umiesz wśród odmętów, 
By zbrodnię zbrodni zataić. 
Anka. 
Gregorij, 
Cóż mi zataić ? Jasną moja wina. 
Zabij, nie katoj. 
Kmetica, (chwytając ją gwałtownie za ramię). 
Słuchaj mnie, kobietol 
Albo ci wstrętną ezart nalepił maskę 
Strasznej obłudy, dnsz straconych maskę, 
Alboś za winę karę już poniosła 
Sroższą — od pchnięcia noża. 
Anka. 
Karę, mówisz ? 
Kmeotica. 
Nigdyż cię z szału nie trzeźwiła troska 
O chleb powszedni? Miłość nie nakarmi... 
Okraść mnie mogłaś; przyznam — nie okra- 
[dłaś ; 
W ubogiej nszłaś sukience... Lecz gach twój 
Zkąd chleb ci bierze? Nie pytałaś ? 
Anka, (spokojnie). 
Owszem. 
Starą w Sistowie matke ma. Zamożna 
Wdowa, synowi nie szczędzi... 


Kmetica, 
Czy słyszysz 
Staruchów paro, ty, co spisz w mogiłach ? 
Rodzie rybakiem był — a matka przędła 
Ostatni grosz łożyli, by z synalka 
Pop im się wykłuł, a wykłuł się — 
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nowczo wszelką zmianę w składzie gabinetu i za- 
znaczył potrzebę pozostania wszystkich członków 
obecnego gabinetu u władzy. Dniem przedtem od- 
była się była rada ministrów, jednakże bez obe- 
cności króla, któremu zdał Garaszanin sprawę w 
obszernym referacie. Mijatowie ma trwać nadal w 
zamierze ustąpienia, a przyczyną tego mają być 
trndności w zaciągnięniu pożyczki. Również za- 
mierza nstąpić minister wyznań, Kujundzic. 
Pogłoski o zmianach w ministerstwie łączo- 
no z odwiedzinami króla m reprezentanta rosyj- 
skiego p. Persianiego, przypisywano im chęć zbli- 
żenia sie Serbii do Rosji. 
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Sprawa bułgarska. 


Rejenci nie wrócili do Sofii, lecz zamierzają 
dalej kraj objeżdżać. Wszędzie witają ich liczne 
deputacje. wyrażając rejencji zupełne swe zanfa- 
nie. W wieln miejscowościach wyprzęgano konie 
zpowozu rejentów i ludność niosła icu na barkach. 


„, „Do Poł. Corr, donoszą z Sofii, że wiadomo- 
Ści, jakoby między członkami rejencji miały wy- 
bnchnąć nieporozumienia, j że się wyrabia nie- 
przychylna rejentom partja wojskowa, 84 zupełnie 
bezpodstawne. 


Centralne bióro ligi patrjotycznej rozesłało 
do komitetów prowincjonalnych okólnik, napomi- 
nający lndność, ażeby się wstrzymywała od wszel- 
kich demonstracyj i czekała cierpliwie dalszych 
wypadków. 


Do Polit. Corr. donoszą z Konstantynopola, 
że chociaż pobyt Rizy-beja w Sofii nie nastręcza 
w tej chwili Porcie prawie żadnych szans dopro- 
wadzenia stronnictw bułgarskich do porozumienia 
między sobą, Porta zdecydowaną jest jeduak po- 
zostawić go nadal w tem mieście w nadziei, że 
znajdzie się jeszeze stosowna chnila, w której 
obeeność jego może być pożyteczną. Na nalegania 
poselstwa rosyjskiego, aby go odwołać, odpowia- 
da Porta, że jnż z samego względu na korzyści, 
jakie przynoszą jej przedmiotowe i bezstronus 
raporta jego o stosnnkach i osobach w Bułgarji, 
jest dla niej dalszy pobyt Rizy-beja w Sofi 
pożądanym. 


Z Bukaresztu piszą, że wskutek raportów 
konsula rosyjskiego Chitrowo, jakoby rząd rumuń- 
ski prześladował emigrantów bułgarskich. przed- 
stawił Bratiano w Petersburga poufnie, że raporta 
te są tendencyjue, że rząd ściga tylko rewolucjo- 
nistów i zbrodniarzy, a zarazem dał poznać, że Rn- 
munia życzyłaby sobie, żeby Chitrowo został od- 
wołany i kim innym zastąpiony. 


Sprawa Schnaebelego. 


Sprawa komisarza francuskiego Schnaebele 
weszła na drogę dyplomatycznych, lecz oraz bar- 
dzo spokojnych i przedmiotowych rozpatrywań. 
Upewniają więc zewsząd, że traci ona 8we cechy 
zaburzające i nie daje powodn do obaw, aby miała 
się stać zarzewiem groźniejszych zawikłań między 
Niemcami a Francją. 

Szczegółem, około którego cała ta sprawa 
obecnie się obraca, jest pytanie: czy Schnaebele 
został na terytorjum francnskiem czy 
na niemieckiem aresztowany? Dzien- 
niki franenskie twierdzą, że aresztowanie nastą- 
piło na terytorjum franenskiem. I tak Courrier 
de la Meurtke-et- Moselle, zgodnie z tem, cośmy 
jnż donosili, przedstawia sam fakt aresztowania 
jak następuje: „Aresztowanie Schnaebelego na- 
stąpiło na terytorjum  franenskiem. Schnaebele 
przekroczył granice Niemiec na odległość jednego 
metra, a w chwili kiedy ajenci niemieccy 232 nim 


poskoczyli, był już na terytorjam franenskiem 
w odległości około 10 metrów od granicy. Ajenci 
niemieccy napadli mimo to na niego, powalili go 
na ziemię i związali go. Obaj ajenci niemieccy 
mieli pod bluzami uniform policyjny. Komisarz 
policji Gautsch miał być ukryty w pewnej win- 
nicy, zkąd pokierował całem tem aresztowaniem. 

Takie samo sprawozdanie przedłożył d. 23. 
b. m. na Radzie ministrów minister sprawiedli- 
wości Sarrien, opierając się na relacji prokuratora 
z Nancy, p. Sadoul. 

Tymczasem pisma niemieckie utrzymują 
zgodnie, że Schnaebele został aresztowany na te- 
rytorjum niemieckiem. Między innemi, twierdzi 
tak Nał. Zig. powołując się na bardzo pewne 
źródło. Strassburger Post dodaje, że nwięzienie 
nastąpiło, gdy Schnaebełe wracał z Novéant z do- 
mu burmistrza Antoine, | znanego deputowa- 
nego tegoż nazwiska. Wedle Nat. Zżg. miano ró- 
wnocześnie aresztować także w Metzn jakiegoś 
urzędnika niemieckiego, podejrzanego o wspólni- 
ctwo ze Schnaebelem. Frankfurt. Ztg. donosi, że 
prokuratorja niemiecka sprawdziła za pomocą 
Świadków, że Schnaebelego aresztowano na tery- 
torjnm niemieckiem. 

D. 23. b. m. reprezentant ambasady niemie- 
ckiej w Paryżu, hr. Leyden, prowadzący agendy 
ambasady pod nieobecność bawiącego na urlopie 
hr. Mfiinstera, zjawił się wskutek polecenia ks. 
Bismarka u francuskiego ministra spraw zewnę- 
trznych p. Flourens i oświadczył, że rząd nie- 
miecki pragnie w poroznmienin z rządem francu- 
skim przeprowadzić dochodzenie co do samego 
faktu uwięzienia, a jeśli Schnaebele istotnie na 
gruncie francuskim został aresztowany, podda się 
dotyczącym postanowieniom prawa międzynarodo- 
wego. Mówią, że w piątek nadeszło kilka depesz 
szyfrowanych od ke. Bismarka do ambasady nie- 
mieckiej, że w nich właśnie zawartą była instru- 
kcja dla Leydena, i że w razie skonstatowania, 


iż aresztowanie nastąpiło jeszcze na terytorjumł 
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francuskim, zostanie Schnaebele uwolniony 
granieę Francji odstawiony. 


Pisma niemieckie opowiadają bardzo wiele: 


o powodach uwiezienia Schuaebelego. Miał. on być 


skazanym in contumatiam o zdradę stanu: przeĘ_ 


sąd lipski i wskutek tego wyszedł rozkazę ażeby 
go na terytorjnm niemieckiem aresztowano. Dzien- 


niki niemieckie opowiadają dalej, że Schnaekale: 


prowadził rzemiosło szpiegowskie w wielkim stylu, 
miał bardzo wielu ajentów, którzy go informowali 
o wszystkich wypadkach w Niemczech z zakresu 
wojskowego. W imieniu „Ligi patrjotów* udzielał 
on wsparcia pieniężnego obowiązanej do stawien- 
nictwa młodzieży, namawiał do dezercji, i ułatwiał 
jej opuszczanie szeregów. Chcąc zamaskować te 
swoje czynności posyłał Schnaebele często policji 
w Metz sprawozdania poufne, jakoby wyjawiające 
tajemnice, tyczące się armii francnskiej. Zdradził 
go w tem przez zemstę jeden z jego ajentów, od- 
dałony ze służby. 

Possische Ztg. twierdzi, że w rękn Schnae- 
belego zbiegały się wszystkie nici francuskiej służ- 
by wywiadowczej i obawiał on się jnż dawno are- 
sztowania. Gdy go aresztowano, zawołał do swo- 
ich: „Teraz mię już mają.“ Niektóre dzienniki 
niemieckie ntrzymnją, że Schnaebelego uwięziono 
właśnie w chwili gdy przybył, aby edebrać raporty 
szpiegowskie od swych ajentów. 

Że w Niemczech nnażano jakiś czas Schnae- 
belego za swego ajenta, zdaje 
wiadomość, którą podaje France, iż Schnaebele- 
mu ofiarowano order czerwonego orła za wykrycia 
przestopców niemieckich, lecz Schnaebele nie 
przyjął tego orderu. s 

Fotografowie niemiaccy i francnscy zdejmu- 
ją fotograficznie miejscowość, w którem Schnae- 
belego aresztowano. Zwna aresztowanego otrzyma- 
ła pozwolenie odwiedzenia męża i udała się do 
Metz. 

Na całe ta zajście zanatrują się już dziś 
znacznie spokojniej tak francuskie jak i niemiec- 


OO O 


Anka. 
Jezu... 
Co bredzisz? Nie kłam I 
K metica. 
Azaż ten, co matkę 

Dziecięcin kradnie, wstrętniejszej nie zdolen 
Popełnić zbrodni ? 

Anka. 

Gregorij... Gregorij... 
Z ust ci zatrute wypadają strzały © 
I warcząc, grzęzną mi w czaszce... 1 głuszą. 


Mów — kto on?... Fałszerz — OSZUSt -— CZy 
[bandyta P 


Kradzionym żywi mnie groszem? — Nnż, 

[mścij się — 
Wyplnj ten piorun! Czerń go! 

Kmetica. 
Zaślepiona |... 
Jest wrzód — co duszy czepia Się polipem, 
Wrzód, co kiełkując, myśl zakaża czystą, 
Poczucie depce czci i człowieczeństwa, 
I póty trawi — i szarpie — i toczy — 
Aż nikczemnika na dno pcbnie kałnży... 
Jest piętno straszne — łza go już nie spłacze — 
Krew go nie zmyje — ogień nie wypali... 
Trup zgnije — hańba rodziny się chwyta — 
Na dzieciach cięży, wnukach i prawnukach... 
Jest zbrodnia — obłęd przy niej wiarołomstwa 
Aniołów cnotą. Łotr lada, wisielec, 
Na jej wspomnienie wzdryga się i czoło 
Dumuie podnosi. Bandyta rozbijał — 
Kradł — i mordował tylko. 
Anka. 

Stój, oszczerco | 
Takież zadajesz mi pchnięcie? — Na Boga, 
Tu, tn, przed cbwiłą, z ust słyszałam starca: 
„Jedną znam tylko, jedną tylko zbrodnię, 
Zbrodnię, dla której nie ma przebaczenia“ — 


Kmetica, (ponuro.) 
Zdradę Ojczyzny. 

Anka, (wybuchając.) 

A ty łżłesz gadzino! 

Czujesz, że śmierć z twej ręki, dla kobiety 
Jak ja — za lekką chłostą. Krzywda twoja 
l kańba twoja wielkim krzyczą głosem 
Pomsty. I oto ty, prawy ów Gregor, 

Zacny Kmetica, ty, wzór szlachetności, 
Takiej się imasz broni ?... Po toś przybył? 
Km etioa. 

Zabić przybyłem Judasza. 


Anka. 
Niewinien. 
Kłamiesz | 
Kmoótica, 
Zabiję. 

Anka. 

Żony twej kochanka. 
Kmetica. 


Narodu zdrajcę, przysięgam. 


Anka, (po chwili, dysząc.) 
Milcz! 


(Kmetica trzyma jej przed eczyma rozwinięty wy- 
rok Śmierci, który Anka wzrokiem przebiega. 


Zachwiawszy się, szepcze coraz ciszej :) 
Milcz... Milcz... 
Kmetica. 
Na duszy mojej zbawienie przysięgam, 
Winien jest, Sędzią — nie ja. Inni wyrok 
Wydali słuszny; ja wykonam wyrok. 
Przysięgam — obce było mi nazwisko 
Skazańca; zabić przybyłem Turczewa. 
Przysięgam — ciebie jam nie szukał w Burgas, 
Ciebie, ni jego. Bóg tak chciał przysięgam. 
Anka, (bezdźwięcznym głosem). 
Bóg tak chciał... Bóg chciał... Otom nędzua, 
[martwa, 


się potwierdzać ; 


kie pisma poważne. Przedewszystkiem nie przy- 
puszczają, ażeby miał w niej być akt prowokacji 
wojennej ze strony Niemiec Liberté jest zdania, 
że sprawa cała straciła już niebezpieczny cha- 
rakter. Gdyby Bismark chciał był wojny, innego 
szukałby sobie pretekstu. Temps mniema także, 
iżźw tym wypadkn nie było żadnej prowokacji. 

Berl. Polit. Nachr. tak piszą w tej sprawie: 
„Wyradkowi ze Schnaebelem przypisują z wielu 
stron znaczenie, jakiego on wcale nie ma. W obec 
sensacyjnego wyśrnbowania i wyzyskania całego 
zajścia, którego i teraz strona interesowana (za- 
pewne giełda) nie porzuca, możemy ponownie za- 
pewnić, że jest ono bezzasadnem i że w dobrze 
informowanych kołach politycznych oczekują bar- 
dzo rychłego wyjaśnienia całego zajścia.* 

Z Londynu tełegrafują, że rząd angielski o- 
trzymał od swego reprezentanta w Berlinie bar- 
dzo uspokajającą depeszę w sprawie zajścia ze 
Schaebelem i zapewnienie, że zajście to nie bę- 
dzie miało żadnych poważnych następstw, skoro 
tylko prawdziwe szvzegóły zostaną zbadane. 
| maaac U o o 


A Rady państwa. 


Jutro pocznie się w Izbie posłów roz- 
prawa budżetowa, i będą się odtąd codzień odby- 
wać posiedzania. 


| 
| 


Na sobotniem posiedzenin Izby posłów u- 
chwalono, petycję profesorów szkół Średnich o 
zrównanie głównej płacy z płacą kolegów wie- 
deńskich, zaliczenia do 8. rangi i przyznanie trze- 
ciego pięciolecia, odstąpić rządowi do dokładnego 
zbadania. 

Co do petycji urzędników przy bibliotekach 
uniwersyteckich o przyznanie pięcin nieprzerwa- 
nych pięcioleci, uchwalono wezwać rząd do jak 
najrychlejszego przedłożenia ustawy o polepsze- 
niu poborów tych urzędników. 

» ~ Petycję o założenie w Pradze wyższej cze- 
skiej szkoły przemysłowej (o którą się Czesi od- 
wne: ubijają) odstąpiono rządowi. 

Minister oświaty (łantsch odpowiedział na 
„interpelację centralistów co do czeskiej szkoły lu- 
dowej w Litomierzycach, że ta szkoła jest abso- 
lntnie potrzebną i gminie żadaych ciężarów nie 
»przysparza, nakazał więc Radzie szkolnej, szkołę 
tę zamienić w stałą etatową. Oświadczenie to wy- 
warło na Czechach bardzo dobre wrażenie. 

. _ Na interpelację z powodn częstego przera- 
biania podręczników szkolnych, odpowiedział mini- 
ster, że ministerjnm zajmuje się tą sprawą, 


Do komisji dla wniosku Schmerlinga 
wybrała Izba panów 6 z grupy Schwarzenberga 
(prawicy), 4 z grupy Metternicha (Środek) i 5 z 
grupy Śchmerlinga. Ponieważ ze środkowych br. 
Conrad przystąpi zapewne do grupy Schmerlinga, 
więc stać będzie 9 członków przeciw a 6 za wnio- 
skiem Schmerlinga. 

Mamy już całą mowę p. Schmerlinga. Jest 
ona mizerną lamentacją z powodu, że coraz tru 
dniej będzie Niemcom zajmować wyższe posady 
w krajach nie-niemieckich, przyczem z osobliwym 
żalem mówi o Galicji. Urzędnicy Niemey, którzy 
wstąpili byli do służby z widokami awansów, zo- 
stają pokrzywdzeni, gdyż posiadając tylko język 
niemiecki, będą mieli awans zamknięty. Ba, p. 
Schmerling rzewnie rodnosi, że nawet jako mini- 
ster w gabinecie Schwarzenberga nie był za „prze- 
sadą w germanizacji* na Węgrzech, i zawsze był 
przeciwnym „zbytniemu* narzucaniu obcego jezy- 
ka! Poczciwiec ! 

Podnieśliśmy jnż, w jakiej to chwili urgo- 
wał p. Schmerling o postawienie wnioskn swego 
na dziennym porządku Izby panów — a „dziwnym* 
zbiegiem ekoliczności prezydent trybunału pań- 
stwowago dr. Unger rozporządził, aby żałoby 
miast niemieckich z powodr, że rząd nnieważnił 


W proch starta... Amen. — Po trzykroć przy- 
[siągleś 

Na duszy twojej zbawienie, Gregorij... 

Gregorij... przysiądz krzywo tyś nie zdolen. 
(Zasłania twarz i stoi chwilę w niemej boleści; 
nagle, zadawszy sobie gwałt, prostuje się i przy» 

stępuje do Kmeticy z podniesionem czołem). 

Wyznaję... Żoną byłam bez anmienia, 

Matką bez serca i bez czci kobietą. 

Oto żywota trzy jęczące struny... 

Czwarta, Gregorij, czysta dźwięczy we mnie, 

Niepokalana. Bóg tylko gra na niej. 

Bułgarką jestem; dla Macierzy biednej, 

Dla Tej, co u wrót możnych błaga ludów — 

Rany obnaża — i łzą krwawą płacze — 

Umrzeć gotowam dla Niej, jak tyś gotów... 

Ob, czytać w twojej nie umiałam duszy 

W on czas, gdym tylko w twarzy twej czytała... 

Dziś już za późno. 


K metica, (ponuro). 
Stało się. 


Anka. 
Za późno! 

Nie czas już biadać. Czas nadszedł poknty. 
Kajam się w duchn przed wyrokiem Pana. 
Jeśli ten człowiek zdrajcą, śmierć mu; zginie. 

(Ciszej :) 
Mam jeduak prośbę... 

(Kmetica milczy). 

Tonący wszak kruchej 
Czepia się trawki... Gregorij, ja tonę... 
Czarna podemną przepaść... W twojem oku 
Niema zbawienia, lecz źdźbłem mi nadzieji 
Głos, co mi szepce: gdzież są nieomylni ? 
Mówisz : sądzony, i sąd orzekł: winien... 
Oh, świat ten Boga wieszał już na krzyżn! 
Przysiązłeś — prawda. Lecz i twojej mogli 
Nadużyć wiary, czem wówcza8 przysięgi ? 


| uchwały ich wystawiające Schmerlinga za posta- a to w tym celu, ażeby ewentualnie ich wdowy 


wienie wniosku, traktowano tuż przed dniem, w 
którym p. Schmerling miał uzasadniać swój wnio- 
gek w Izbie. Trybunał państwowy uwzględnił owe 
żałoby, ale nie zajął się merytorycznym rozbio- 
rem okólnika ministra Prażaka — i demonstracja 


chybiła celu. 


Hr. Taaffe zgruchotał p. Schmerlinga. P. 
Schmerling, najwyższy sędzia, postawił naczelnika 
stan oskarzenia — 
hr. Taaffe wystawił p. Schmerlinga na pręgierz 
publiczny jako wichrzyciela — w sposób 
delikatny, ale niemniej przeto dobitny. P. ae 
8 
językiem służby wewnętrznej w sądach jest nie- 
Że tak nie 


administracji sądowniczej w 


ling twierdził w motywach swego wniosku, 


miecki, hr. Taaffe faktami dowiódł, 


jest i dodał: 


„Te fakta są p. wnioskodawcy bez wątpie- 
nia wiadome, i rząd mansi je podnieść, skoro ja- 
snem jest, że zatajanie ich zdolne jest wywołać 


obałamnucsnia.* 


P. Schmerling twierdził, że okólnik Prażaka 
pod względem prawno-państwowym i politycznym 
Hr. Taaffe wykazał, że 
w r. 1863 p. Schmerling, jako minister stanu i 
szef rządu nalegał, aby wyroki w prowadzonych 
po czesku procesach, jeżeli nie są po czesku refe- 
rowane, to aby do wyroku niemieckiego dołączane 
to nie jako proste 
równo- 
rzędny z niemieckim, i że „to jest minimum te- 


„poważne budzi obawy.* 


było tłumaczenie czeskie, i 
tłumaczenie, ale jako tekst autentyczny, 


go, co wobec zasady równouprawnienia językowe- 
go przyznać należy.“ 


wości do wyższego sądu praskiego i berneńskiego 
z d. 10. stycznia 1864, — tylko że z powodu 
nawału podań czeskich nie trzymano się tego prze- 
pisu i nadużycie to w zwyczaj weszło. 

P. Schmerling zarzucał okólnikowi Prażaka, 
że nie był drogą ustawy, albo jako rozporządze- 
nie całego gabinetu wydany, że zatem jest niele- 
palny. Otóż br. Taaffe, odpowiadając p. Schmer- 
ingewi, nie mówił z pamięci, tylko odczytał od- 
powiedź swoją na motywa wniosku Schmerlinga. 
Była to zatem deklaracja całego gabinetu, na 
Radzie ministerjalnej uchwalona i przez koronę 
aprobowana ; był to akt, dowodzący, że okólnik 
Prażaka jest aktem całego gabinetu. Zarazem jnż 
nie z dr. Prażakiem, ale z całym gabinetem i 
koroną ma odtąd p. Schmerling do czynienia. 

Zarzut wichrzycielstwa, i to jeszcze spotęgo- 
wany, powtórzył hr. Taaffe w końcn odczytanej 
deklaracji. Oświadczył on, że należałoby nad wnio- 
skiem Schmerlinga przejść do porządku dziennego, 
zamiast odsyłać go do komisji, ale dodał: 

„Rząd jednakowoż nie obawia się wysadze- 
nia komisji, gdyż będzie miał w niej sposobność 
zbić jeszcze dosadniej wywody wnioskodawcy, za- 
równo z prawem jak i z faktycznym stanem rze- 
czy sprzeczne, i szczegółowo bronić rozporządze- 
nia, które wydał w pełnem poczuciu swego obo- 
wiązku i odpowiedzialności. A ponieważ p. wnio- 
skodawca jeszcze d. 28. października swój wnio- 
sek postawił a pierwsze czytanie onego dopiero 
dzisiej się odbywa, zachodzi przeto obawa, iżby 
nietylko opinia publiczna, ale wobec urzędo- 
wego stanowiska p. wnioskodawcy, także stan 
sędziowski mógł co do swoich poglądów pod 
jednostronnem pozostawać wrażeniem. Rząd 
musi przeto usilnie prosić Wys. Izby, aby teraz 
wniosek p. Schmerlinga z jak największym nośnie- 
chem finalnie załatwiła itym sposobem d a [lsz e- 
mu obałamnucaniu ludności tamę położyła.“ 

F. Schmerlingowi nie pozostanie podobno nie 
innego, tylko złożyć urząd prezydenta najwyższe- 
go trybunału. 

Z kół parlamentarnych słychać, że ponowio- 
nym będzie wniosek o wydanie ustawy, według któ- 
rej sędzia, skończywszy 70 lat życia, nie mógłby 
dalej urzędować. P. Schmerling dawno przekroczył 
ten wiek. 


Awans majowy. 


(Podług telegramów nassego korespondenta/. 


Że względu na jubiłensz arcyks. Albrechta 
pojawił się już dziś we Wiedniu dziennik rozpo- 
rządzeń wojskowych z awansem majowym, który 
jest o wiele słabszym aniżeli dawniejsze , ponie- 
waż w ubiegłą jesień we wszystkich branżach 
były tylko bardzo nieznaczne ubytki. Powód tego 
leży w stylizacji projektu ustaw o zaopatrzeniu 
wdów i sierót po wojskowych. Od dłuższego czasu 
prawie tyłko nieżonaci poszli na emeryturę. Żona- 
ci oficerowie starają się pozostać w stanie czyn- 
nym, pomimo niektórych fizycznych ułomności, 
które by ich w innych warunkach skłoniły do po- 
dania się na emeryturę. Pozostali oni w stanie 
czynnym aż do pojawienia się powyższej ustawy, 
zz ww O c] 

Mamże go wydać na Śmierć, tak go zdradzić, 
Jak ciebie ongi zdradziłam ? 
Kmetica. 
Kobieto — 
Czego więc żądasz ? 
Anka. 
Jednej tylko chwilki... 
Niech się przekonam. 
K moetica. 
Ty kochasz go jeszcze ? 


Anka. 
Dobij mnie wzgardą — kocham. Nie tak łacno 
Uezucie zdławić, co głęboko w piersi 
Ustrzęgło... Żebrzę, Gregorij — 
(przyciska do ust rąbek jego płaszcza) zaklinam— 
Jedną mi tylko daruj chwilę... 
K metica. 
Dobrze. 
Napieść się z gachem, napieść się do woli. 
Czule się z gachem pożegnaj — lecz biada, 
Gdybyś go ostrzedz Śmiała! Ja dziś Boga 
Ramię. Nie ujdzie. 
Anka. 
Kogo ostrzedz ? Zdrajcę ? 
Jeśli niewinny — piersią go zasłonię; 
Lecz jeśli winien — Śmierć mu... Ty przy- 
[siągłeś — 
I ja przysięgam. 
Kmotica. 
Dobrze. Wskaż mi miejsce. 
Poczekam. 
Anka, (wkazując na drzwi z lewej). 
Tam wejdź. 
(Kmetica odchodzi). 
(Dok. n.) 


I uczynił to p. Schmerling 
z powodów przeważnie politycznych. W tym też 
duchu wyszedł reskrypt ministerstwa sprawiedli- 


tejże ustawy. Podług brzmienia projektu ustawy 
może się zdarzyć taki wypadek, że wdowa i sie- 
roty po oficerze, który dziś 25. b. m. idzie na 
pensję, zostaną bez zaopatrzenia, podczas gdy 
pozostali po oficerze, którzy jutro podadzą się na 
emeryturę otrzymają pensję, jeżeli tymczasem 
dziennik rozporządzeń ogłosił nową ustawę. 
Rozumie się więc samo przez się, że każdy 
oficer posiadający rodzinę, wyczekiwać chce w sta- 
nie czynnym pojawienia się ustawy o zaopatrze- 
niu wdów i sierót po wojskowych. Komendanci 
uwzględniali tę okoliczność w ostatnich cza- 
sach i nikogo nie naglono do spensjonowania się. 
To jest powodem nieznacznego awansu majowego. 


Dziennik rozporządzeń ogłasza dziś nomina- 
cję dziesięciu nowych właścicieli pułków, pomię- 
dzy tymi znajdują się obadwaj ministrowie obro- 
ny krajowej, hr. Welsersheimb i baron Fejervary, 
jenerałowie baron Giesl, Ramberg, książe Win- 


dischgraetz i baron Waldstatten. 


Jenerałami broni (Feldzengmeister) a wzglę- 
dnie jenerałami kawalerji zostali: Feldmarszałko- 
wie porucznicy : hr. Krzysztof Degenteld-Schon- 
burg, komendant 7. korpusu w [Temeszwarze i ks. 
Windischgratz, komendant 1. korpusu w Kra- 


kowie. 


Feldmarszałkami-porncznikami zostali jene- 
rał-majorowie Alfred Valentesicz, komendant 6. 
dywizji piechoty w Gracu, Antoni br. Bechtolsheim, 
komendant dywizji kawalerji w Krakowie, Karol 
Fischer-Wellenborn, komendant 9. dywizji pie- 
choty w Pradze, ks. Rudolf Lobkowitz, komen- 


dant 35 dywizji piechoty w Kołoszwarze, i Teo- 
bald Mossig, komendant 15. dywizji piechoty w 
Koszycach. 


Jenerał-majorami zostali pułkownicy : Aloj- 
zy Hauszka, przydzielony do komendy obrony 
krajowej we Lwowie ; Seweryn Streit,komendant 


fabryki artylerzyskiej w arsenale wiedeńskim ; 
Adolf Bothmer, komendant 2. brygady kawalerji 


w Lincu; Aleksander Szilley, komendant 17. bry- 


gady kawalerji we Wiedniu; Wiktor Neuwirth 
komendant 61. brygady piechoty w Budapeszcie ; 
Maksymilian Thyr, komendant 40. brygady pie- 
choty we Wiedniu; Ludwik Fabini komendant 17. 
brygady piechoty w Pradze; br. Otton Gemmin- 
gen-Guttenberg, komendant 11. brygady kawale- 
lerji w Tarnowie; Wiktor Killiches, szef inżynie- 
rji 13 korpusu w Zagrzebiu; Justus Dall, Agata, 
szef inżynierji przy komendzie w Zara; Lndwik 
Sembratowicz, komendant 9. brygady piechoty w 
Ołomuńcu. 

Kapitanami okrętu liniewego (ranga pułko- 
wnika) zostali kapitanowie fregaty Józef Wostry, 
naczelnik 2. oddziału sekcji marynarki; Wiktor 
Bousquet, attaché marynarki przy ambasadzie w 
Londynie. 


Z Izby sądowej. 


(Adwokat przed sądem). 


Lwów d. 23. kwietnia. 


Na sobotnim popołudniowem posiedzeniu 
tak miejsca przeznaczone w sali rozuraw dla męż- 
czyzn, jak galerja dla pań, były przepełnione. 
Atmosfera w sali była tak duszna i ciężka, że 
dłuższa bytność tamże przy podobnych warunkach, 
stanie się wkrótce wprost niemożliwą, a w każdym 
razie szkodliwą dla zdrowia. Czy nie możnaby 
zaradzić temu przez niewpuszczanie do gali roz- 
praw tak wielkiej ilości osób ? 

W sobotę popołudniu przesłuchano trzech 
świadków : Włodzimierza Chaberskiego, adwokata 
dr. Nurkowskiego i Michała Fellnera. 

Świadek Włodzimierz Chaberski, 51 
lat liczący, żonaty, urzędnik kasy zaliczkowej w 

ydaczowie, zaprzysiężony zeznaje, że Ś. p. Jani- 
szewski był dalekim krewnym jego żony, wsku- 
tek czego Świadek często w Wołcniowie bywał. 
Świadek prawie o wszystkich interesach Jsni- 
szewskiego wiedział, ponieważ z początku mu je 
załatwiał; przytem kupował mu i sprzedawał pā- 
piery wartościowe. W r. 1883 Janiszewski mógł 
mieć około 55.000 złr., z czego ze 40.000 same- 
mi obligacjami. Przystęp do kasy Świadek miał, 
ponieważ Janiszewski częste go samego w pokojn 
przy kasie zestawiał, aby przeglądnął, czy który 
z listów nie został wylosowany. Janiszewski pro- 
wadził rachunki, ale źle i nie akuratnie. Jeśli 
zaraz zapisał ce do swych notatek — to było pe- 
wne ; często jednakże zapisał jaki wydatek do 
książki, którego nie zrobił. Janiszewski w dro- 
bnych kwotach, gdzie np. chodziło o centy, był 
bardzo Ścisły i akuratny, lecz w większych sumach 
nawet rozrzutny. Co do sporu Hauserowskiego 
świadek doradzał ugodę, a gdyby miało przyjść 
do procesu, aby go nie powierzać dr. Jackowskie- 
mu. Na pytanie radcy Duniewicza świadek podaje, 
że dlatego odradzał Jackowskiego, ponieważ sły- 
szał o nim, że więcej się zajmuje sprawami kar- 
nemi. Ś. p. Janiszewski, we wszystkiem wahający 
się, zdecydował się w końcu dać pełnomocnictwo 
dr. Jackowskiemu; wtedy (w r. 18838) świadek 
się usunął. O sprzedaży Sarnek i knpnie Demen- 
ki świadek nic nie wie. 

Na pytanie dr. Jekelesa odpowiada Świadek: 

„Numera obligacji zapisywał Janiszewski na 
okładce książki i te były zawsze mylne. To co 
zapisane jest wewnątrz książki jest zupełnia pe- 
wne, choć i tu czasem coś się nie zgadzało, bra- 
kowało; ale następnie w drugim albo trzecim 
kwartale i to się jakos wyrównywało.* (We- 
gołość.) 

Na zapytanie podsądnege świadek podaje, że 
Widajewicz za czasów, gdy Świadek bywał u Ja- 
niszewskiego nie był jezo zaufanym i nie bardzo 
był wtajemniczony w interesa. 

Obrońca dr. Jekeles zapytuje p. przewodni- 
czącego, czy przyszła jaka odpowiedź na telegram 
wystosowany do świadka Kobylińskiego w War- 
szawie. 

Przewodniczący oznajmia, że telegram pod 
adresem „ulica Królewska 1. 5* z wezwaniem na 
poniedziałek, został wysłany, a ponieważ nie ma 
dotychczas żadnej odpowiedzi, przeto przypuszcza, 
że doręczono. 

Dr. Jekełes: Główna część materjału dowo- 
dowego, które już prawie zostało ukończone, pole- 
ga na tem, co Świadkowie od śp. Janiszewskiego 
słyszeli. Poznanie więc indywidnalności tegoż jest 
tu ważne i rozstrzygające. Lekarżem ordynują- 
cym w ostatnich czasach u Janiszewskiego był 
dr. Kryształocki z Rozdołu. Upraszam o wezwa- 
nie tego świadka i przesłuchanie go na okolicz- 
ności, jaki był stan nmysłowy i pamięć wówczas 
u Janiszewskiego. 

Do wniosku tego przyłącza się podsądny, 

Zast. prok. p. Żminkowski: Rozstrzygnięcie 
tego mogę pozostawić wysokiemu trybunałowi, 
lecz o ile mogłem wyrozumieć p. obrońcę, to po- 
wody jakie on naprowadził, są tak małoznaczne, 
że nie widzę przyczyny i celu przesłuchiwania 
p. Kryształockiego. 


Dr. Jekeles. Z ubolewaniem muszę stwier- 


i sieroty nie zostały wykluczone z dobrodziejstwa | dzić, że obrona w tej sprawie bywa najczęściej 


niezrozumianą. Chodzi mi o to, czy Janiszewski 
był w stanie wówczas pamiętać cyfry i daty i 
mieć świadomość o swoich interesach. 

Zast. prok. p. Zminkowski. A więc chodzi o 
zbadanie stanu umysłu; zdaje mi się, że tu nikt 
tego nie kwestjonuje. Zresztą raz jeszcze powta- 
rzam, że pozostawiam rozstrzygnięcie tego wnio- 
skn wysokiemu trybunałowi. 

Trybunał uchwałę wyda później. 

Świadek dr. Feliks Nurkowski, lat 55, 
żonaty, adwokat krajowy, zaprzysiężony zeznaje, 
że przy kupnie Sarnek zastępował kupującą p. 
Krzeczunowiczowę. Dobra te kupił za 180.000 zł. 
a zadatku przed podpisaniem kentraktu dał 4.000 
zł. dr. Jackowskiemn. Tenże nie żądał zadatku 
w sumie 10.000 zł. W dnin 3. maja 1888. przy 
podpisie kontraktu zapłacił dr. Jackowskiemu 
44.000 zł. jako pierwszą część ceny kupna Sar- 
nek, kontrakt podpisano w biurze p. nawiestnika 
w obecności notarjnsza Blumenfelda. Co do hipo- 
teki na lesie „Kozakowa* zgodzili się, że pozo- 
stać tam ma 20.000 zł. Z początku świadek żą- 
dał 40.000 zł., w końcn zgodził się na 20.000 zł. 
Co do honorarjnm dr. Jackowski mówił świadko- 
wi, że Janiszewski chce, aby oba honorarja (t. j. 
świadka i pcdsądnego) zapłaciła p. Krzeczunowi- 
czowa. Świadek na ten warunek nie przystał. 
Drugi raz żądał dr. Jackowski zapłacenia 10/, 
ceny kupna, jako jemu należące honorarjum, lecz 
i na to się świadek nie zgodził, obiecując tylko 
w takim razie zapłacenie 500 zł. przez p. Krze- 


cznpowiczową, jeśli prędzej o 2 miesiące otrzyma 


w posiadanie dobra. Sprawa ta dotychczas nie 
jest załatwioną. O honorarjum w wysokości 5*/, 
ceny kupna Sarnek Świadek nie słyszał. Świadek 
miał polecenie od swej klientki zapłacić za Sarnki 
do 200.000 zł. Po podpisanin kontraktn dr. Jac- 
kowski powiedział mu, że mógł je sprzedać na- 
wet za 120.000 zł. lecz świadek uważał to po- 
wiedzenie za rodzaj przechwałki. 

Dr. Jekeles. Ponieważ dr. Nurkowski nie 
może sobie niektórych szczegółów tyczących się 
lasu „Kozakowa* przypomnieć, co jest zrozumia- 
łem zupełnie, wobec tego, że jest adwokatem i 
wiele podobnych spraw ma na głowie, proszę o 
przesłuchanie p. Ezechiela Berzewiczy'ego, który 
nie jest adwokatem, lecż gospodarzem, a przy fak- 
cie był obecnym. Podsądny przyłącza się do tego 
wniosku obrony, przytem prosi o wezwanie i prze- 
słuchanie ks. Jana Szpytki na okoliczności o ja- 
kie już w śledztwie był pytany, tj. jaką kwotę 
wymieniał Janiszewski, gdy była mowa o hi- 
potece na Sarnkach. , 

Zast. prok. p. Źminkowski sprzeci- 
wia się temu, ponieważ gdyby był to uważał za 
stosowne, byłby zażądał w akcie oskarzenia. 

Trybunał wyda uchwałę później. 

Świadek Michał Fellner lat 34 liczą- 
cy, stanu wolnego, notarjusz, były dependent u 
rejenta Blumenfelda, zaprzysiężony zeznaje, że 
nie był obecnym przy podpisywaniu kontrakto 
kupna i sprzedaży Sarnek, o całej sprawie nic nie 
wie i żadnych szczegółów ani wyjaśnień podać 
nie może. 

Na tem sobotnie popołudniowe posiedzenie © 
godz. 7 wieczór skończono. 

* i * 
Szósty dzień rozprawy. 
Lwów d. 25. kwietnia. 


Rozprawę rozpoczęto dziś o godzinie w pół 
de 11. przed południem. 

Przewodniczący ogłasza odmowną uchwałę 
Trybunału co do postawionych w sobotę wniosków 
obrońcy i podsądnego. Uchwalono więc nie prze- 
słochiwać ani Berzewicsyego, ani ks. Szpytka, ani 
dr. Kryształockiego, ponieważ co do pierwszego 
dr. Nurkowski dostateczne już dał wyjaśnienia; 
co do dwóch ostatnich nie podano szczegółowych 
okoliczności. 

Przewodniczący oznajmia, że zgłosił się do 
sądu świadek p. Józef Kobyliński z Warszawy. 

Następnie podsądny w dłuższej przemowie 
raz jeszcze ponawia swą prośbę co do przesłucha- 
nia powyższych Świadków. podając bliższe szcze- 
góły i okoliczności, ua które mają być słuchani. 
Również prosi o przesłuchanie świadka Teichmana, 
rewizora policyjnego, który po kradzieży popeł- 
nionej przez Fedorta, jeżdził do Wołeniowa i tam 
od oskarżonych słyszał, Że tysiączka znaleziona 
jest szesnastą częścią ogólnej sumy skradzienej. 
Wreszcie prosi o przesłuchanie p. Ignacego Ja- 
błońskiego, który był wówczas pisarzem u adwo- 
kata Nurkowskiego; twierdzi en, że przychodził 
do podsądnego, żądając w imienin swego mece- 
nasa wydania kontraktu kupna sprzedaży Sarnek 
do przepisania. 

Obrońcy przyłączają się do tego wniosku. 

Zast. prok. p. Żminkowski sprzeciwia się 
jak przedtem żądania podsądnego, ponieważ świad- 
kowie ci już w śledztwie nic stanowczego nie 
zeznali, a co do przesłuchania Teichmana to jnż 
izba radna wniosek podsądneg» odrzuciła. 

Następnie, wskntek żądania radcy Duniewi- 
cza, któremu się nikt nie sprzeciwił, przewodni- 
czący odczytał zeznania w śledztwie złożone pp. 
Berzewicsy'ego, dra Kryształockiege i ks. Szpytki. 

Z zeznań dra Kryształockiego dowiadujemy 
się, że tenże był w ostatnich miesiącach życia 
6. p. Janiszewskiego jego lekarzem ordynacyjnym. 
O stosunkach Jackowskiego do Janiszewskiego nie 
się tam nowego nie okaznje. Co do stann zdrowia 
świadek ten w drodze rekwizycji słuchany podał, 
że 6. p. Janiszewski fizycznie wówczas był chory, 
ale przy zupełnie przytomnym umyśle. „W nocy 
tylko miewał przywidzenia, szeptał i rękami ma- 
chał.* 

Według zeznań ks. Jana Szpytki, gr. kat. 
parocha w Wołeniowie, był on obecnym przy spo- 
rządzaniu testamentu. Wówczas była mowa o 22 
tysiącach, które Jackowski miał dostać za sprze- 
daż Sarnek i kupno Demenki.  Uwidocznione 
jest w tych zeznaniach, że ks. Szpytka „przypomi- 
na sobie szczegół ten jak przez sen“. Ks. proboszcz 
pomyślał sobie wtedy, że „dobrze te być adwo- 
katem.* 

Po odczytaniu tych zeznań przewodniczący 
uwiadamia, że uchwała co do wniosków podsą- 
dnego nastąvi później. 

Przystąpiono do 
świadków. 

Na wezwanie przewodniczącego woźny Sto- 
kłos wpuszcza, co prawda z trudnością, bo drzwi 
są wązkie, na salę Świadka hr. Skarbka. 

Niewiadomo z jakiej przyczyny w sali i na 
galerji ogólne poruszenie i wesołość. Miałażby po- 
wodem tego być osoba pana hrabiego? Nie mo- 
żna wiedzieć. 

Przew. Imię i nazwisko p. hrabiego ? 

Świad. Mieczysław hr. Skarbek. 

Przew. Wiele lat? 

Świad. Urodziłem się w r. 1824. 

Przew. Stanu? 

Świad. Jestem żonaty i mam czworo 
dzieci. 

Przew. Był pan hrabia karany ? 


dalszego przesłuchania 


GAZETA NARODOWA z Wtorku 26. Kwietnia 1887. 


Świad. A nigdy. 

Ponieważ Świadek ma złamaną nogę, prze- 
wodniczący pozwala mn usiąść. Pan hrabia mówi 
tak cicho, że z trndnością można go słyszeć. 

Świadek na pytanie postawione przez prze- 


wodniczącego odpowiada, że Demenkę sprzedał za 


175.000 złr., na co zadatku wziął, o ile mu się 
zdaje, 5000 złr. Co do szczegółów i daty, kiedy 
kontrakt został podpisany, świadek odpowiada, że 
„na pamięć ciężko mu odpowiadać,“ co przy po- 
mocy p. przewodniczącego zrozumieliśmy w ten 
sposób, że nie pamięta. 

Następnie Świadek znown na pamięć nie 
może podać innych szczegółów, ponieważ były 
obszerne bardzo. 

Przew. Czy w pokoju, gdzie kentrakt pod- 
pisywano był p. Jackowski ? 


Swiadek. Przyjechał tam i p. Mana- 


sterski. 
Przew. Ale czy był tam p. Jackowski? 


wiał do ludzi. 


Na pytania przewodniczącego, z osobna sta- 
O ile mi się zdaje, 
kontrakt był odczytany. Obliczał się z panem Skał- 
kowskim i pieniądze dawał p, Jackowski. Trwało 
O Sarnkach wątpię by 
. p. Janiszewski dwa razy po 
tysiąc guldenów dawał mi pożyczki. O pożyczce 
10.000 zł. nie przypominam sobie. Suma hr. Sie- 
mieńskiego-Lewickiego przeszła w drodze R na 

ogo- 


wiane, Świadek odpowiada : 


to przynajmniej godzinę. 
była mowa wtedy. 


Janiszewskiego. Zrobił mi on tem wielką 
dność. Ze 6. p. Janiszewskim byłem w dobrej ko- 
mitywie; stosunek nasz był kordjalno - braterski. 
Nieboszczyk zawsze mówił życzliwie o Jackowskim. 
a co do Sarnek „chętny był, że się sprzedała.“ 

Pods. Czy Janiszewski narzekał na mnie, 
że ja mu rachunków nie przedkładam ? 

Świadek (myśli, przygładzając swą hiszpan- 
kę; po chwili): Mnie się zdaje, że raz ocze- 
kiwał jakiegoś rachunku i zdaje mi się, że 
miał do pana pisać, ale potem zdaje mi się, 
kwestja ta ncichła. 

Na pytanie dra Lóweosteina Świadek po na- 
myśle i z giestem jak wyżej podaje, że 10.000 zł., 
które był winien hr. Siemieńskiema-Lewickiemu 


miały być pożyczką, a dr. Jackowski przemienił 


je na cesją. Gdy tę wiadomość Widajewicz przy- 
niósł, radził tenże Świadkowi, aby za to „podzię- 
kował* Janiszewskiemu. 

Na tem zakończono przesłuchanie tego świad- 
ka, który odznaczył się tem, że albo nie wiedział, 
ałbo mu ciężko było na pamięć powiedzieć. Pan 
hrabia z rozjaśnionem obliczem, widocznie zado- 
wolony ze siebie, wychodzi pompatycznie ze sali 
rozpraw, a znalazłszy się w pokoju dla Świadków 
przeznaczonym, rzuca się z radością na piersi je- 
dnego ze swych znajomych, p. A. A., obejmuje go 
za szyję i całuje kilkakroinie, pytając: „A co, jak 
poszło ?*. „Przemawiałeś jak adwokat!“ odpowie- 
dział zainterpelowany. 

O godzinie 113/, nastąpiła przerwa 10 mi- 
nutowa. 

Świadek Józef Kobylińsni, liczy lat 
72, wdowiec, ojciec 3 dzieci, obecnie mieszka w 
Warszawie u córki, artystki Lüdowej. Po złożeniu 
przysięgi oświadcza, że znał śp. Janiszewskiego od 
najmłodszych lat. Gdy mieszkał w Demence, od- 
uowił znajomość z Janiszawskim i bywał u niego 
często. Janiszewski wolał żartować, jak mówić o 
interesach. Następnie tłómaczy, że miał trudności 
przy wyjeździe z Warszawy i że chciał już tele- 
grafować, iż niezdrów — namyślił się jednak 
i przyjechał. 

P. przew. Po glies pochwała to, poczem 
świadek zeznaje, że dr. Jackowski był bardzo do- 
brze widziany i przyjmowany u Janiszewskiego. 
O interesach z dr. J. Janiszewski przed nim nie 
mówił, ani o pieniądzach pozostających u dr.J. Raz 
podcbno wspomiano, że zostaje coś w ręku u dr. 
J. z powodu jakiejś części lasu. Dokładnie sobie 
tego przypomnieć nie może, była tylko mowa, że 
zostaje około 40.000 zł. na Sarnkach. Nie przy- 
pomina sobie, kto i kiedy to mówił. Janiszewski 
rzadko się radził w interesach „bo to był czło- 
wiek, który samodzielnie działał.“ Co do kupna 
Demenki, gdy Janiszewski się dowiedział, że hr. 
Skarbek z powodu tych dukatów musi sprzedać tę 
wieś, napisał do dr. J. ażeby traktował z hr. 
Skarbkiem, jeżeli także chce sprzedać Demenkę. 
Przyjechał wkrótce dr. J. a świadek oglądał ma- 
jątek z dr. Jackowskim, poczem tenże pojechał 
do Janiszewskiego, a na drugi dzień, powiedział 
dr. J, że jeżeli hr. Skarbek weźmie 175.000 zł. 
to przyjdzie do kupn:. Od pierwszego zadatku 
rzeczywisty kontrakt na kilka tygodni podpisany 
został. 

Przew. p. Poglies. Czy byłeś pan do- 
radcą ? 

Kobyliński (śmiejąc się). Może być, Że 
dałem swój głos doradczy. jeżeli hr. Skarbek mu- 
Biał już sprzedać, to lepiej było Janiszewskiemu. 
Przy podpisaniu kontraktn i wypłacenin ceny ku- 
pna był świadek obecny. Trwało to kilka godziu. 
nk e kilka tysięcy zł. wypłacono hr. Skarb- 
owi. 

Przew. p. Poglies. Był Pau także przy- 
tem ? Kobyliński. El co ja znaczyłem, byli 
przecież mecenasi. Ze strony obecnego Janiszew- 
skiego był dr. Jackowski. Janiszewski przyszedł 
do podpisu kontraktu. Był też dr. Skałkowski, 
rejent Manasterski, Widajewicz — wszyscy w je- 
dnym pokoju. Obliczenia robił dr. Skałkowski, 
Manasterski i dr. Jackowski. 

Przew. p. Poglies. Co za czynność od- 
grywali wtedy hr. Skarbek i Janiszewski. ży za; 
bierał jaki głos? Kobyliński. Jak się racho- 
wali, to zawołał, kończcie już raz. 

Przew. p. Poglies. Czy była mowa o 
zadatkach 5.000 i 10.000 złr.? A o Sarnkach czy 
byla mowa? Kobyliński. O tem nie mówio- 
no. Skończono wszystko przed wieczorem. 

Przew. p. Pioglies. Czy był pan w Woł- 
ceniowie, jak Janiszewski oświadczył ostatnią wolę. 

Kobyliński. Byłem, wtedy napisał Wi- 
dajewicz list do hr. Skarbka, że bardzo źle, aby 
przyjechał, Mnie zawsze ciągnął hr. Skarbek. 
Pojechałem wtedy. Ja zostałem w oficynia u Wi- 
dajewicza, hr. Skarbek w dworze. Po chwili i po 
mnie posłali. Powiedziano, że Janiszewski Życzy 
sobie księdza; to było coś nadzwyczajnego, gdyż 
księdza Żydaczowskiego nigdy widzieć nie chciał. 
Janiszewski kazał po proboszcza z Brzozdowiec 
posłać. Znam się z niwm; pojechałem do Brzozdo- 
wiec sprowadzić księdza. Dniestr był tylko od 
jednej strony zamarznięty, wróciłem. Ponieważ 
chciał księdza, sprowadzono wikarego, który przy- 
jechał z Bakramentami, spokojnie, bez dzwonka. 
Był u Janiszewskiego ksiądz, po spowiedzi wezwa- 
no nas, mnie i hr. Skarbka do Janiszewskiego ja- 
ko do konającego. Gdy tylko br. Skarbek wszedł, 
powiedział Janiszewski: „Wszystko Widajewi- 
czom“. Janiszewski leżał w trzecim pokoju. Prze- 
chodząc słyszałam, jak Widajewiczowa powiedzia- 
ła: „To dla nas za wiele. Ma ma pan przecież 
hrabiego Skarbka, rodzinę*. A Janiszewski na to 


„gałgany !“ 
Widziałem Janiszawskiego tylko chwilę. Gdy wi- 
działem, że on, z Bogiem pojednany, a pomimo to 
taki wyraz powiedział, zaglądnąłom tylko i wyle- 
ciałem. Posiedzieliśmy trochę i pojechaliśmy. 
W Sarnkach byłem raz, w interesie Janiszewskie- 
go o gorzelnię. Załatwiłem to nuleżycie, a Jani- 
szewski oddał tę sprawę dr. Jackowskiemu. Zarzą- 
dził później Janiszewski restaurowanie gorzelni, 
nie mówił mi jednak, czy dał pieniądze na re- 
staurację budynków. Janiszewski był zirytowany 
zdezelowanym stanem Sarnek i polecił dr. Ja- 
ckowskiemu, aby sprzedał za byle co. 

Zast. prok. p. Żminkowski. W śledz- 
twie zeznałeś Pan, że zdaje się Panu, iż co do Sar- 
nek zostało 40.000 zł., że dr. J. powiedział, iż 
mą z tem kłopot. 

Kobyliński. Nie przypominam sobie. 

Zast- prok. p Gminkowski. Czy mię- 


odpowiedział podniesionym głosem 


|szał się do rachunku o D . Janiszewski 
Sw. Później przyjechał i mój cioteczny brat. e o 0 RO aj aa E 


Janiszewski bardzo się rozczulił; potem przema- 


Kobyliński. Mięszał się, wspominał o 
kilku pozycjach. Janiszewski mówił: „To trzeba 
potrącić — tamto dodać“. Kazał potrącić 2.000 zł. 
pożyczone hr. Skarbkowi, poczem pozycję Wida- 
jewicza 2.000 zł., za konie 300 zł. etc. Po pierw- 
szym zadatku 5.000 zł. był tak krótki czas, że 
Janiszewski nie mógł wypłacić dalszego zadatku 
10.000 zł., tak przypuszczam. 

Radca Daniewicz. Jakie stanowisko 
za Janiszewskiego miał Widajewicz, czy posiadał 
zaufanie ? 

Kobyliński. Takie zaufanie, jakby kre- 
wni byli. 

Radca Duniewicz: Z czego pan to są- 
dzisz, podaj pan kilka momentów. 

Kobyliński: Janiszewski troszczył się 
o zdrowie Widajewicza. Jak kaszlał, to zapisał 
Janiszewski zaraz dla niego kilkadziesiąt flaszek 
ekstraktu. 

Na zapytanie radcy Finkla powiada Ko- 
byliński, iż Janiszewski prowadził notatki, 

Dr. Jekeles: Jak siedzieliście przy pod- 
pisaniu kontraktu Demenki. 

Kobyliński: Blisko działającej osoby 
przy stole. — Janiszewski siedział także przy 
stole na fotelu. 

Dr. Jekeles: Czy mógł słyszeć Janiszew- 
ski obrachuki ? 

Kobyliński: Mógł słyszeć. 

Dr. Jackowski: Jak wyglądał stolik i 
pokój ? 

Kobyliński: To było w małym pokoju. 
Siedzieliśmy przy małym stoliku od kart. 

Dr. Jackowski: Czy były narzekania ze 
strony hrabiego, że pan » prowadził tego księdza 
do spowiedzi. 

Kobyliński: Ktoś z rodziny napisał mi, 
pocoś sprowadzał tego księdza. Ale to nic nie 
zmieniło, gdyby saim papież był przyjechał, to 
nie byłby go wpuścił. gdyby nie chciał. 

Dr. Jackowski: To sprowadzenie księ- 
dza było powodem testamentu. Janiszewski gnie- 
wał się później na hr. Skarbka za sprowadzenie 
księdza, 

R. Duniewicz. Czy pau po tym testa- 
mencie był u Janiszewskiego. 

Kobyliński. Byłem w  Wołeniowie 
czwartego dnia po tej historji po drzewo, miałem 
się widzieć z Widajewiczem, a ten mi powiedział, 
że Janiszewski chce się ze mną widzieć. 

Janiszewski powiedział mi „jak się masz“, 
podał rękę. Wtedy przyjechał lekarz. Janiszewski 
siedział na krześle przed oknem. Potem widzia- 
łem się jeszcze co kilka dni z Janiszewskim. 
Mówił ze mną. Na tem przerwano o godzinie 
wpół do drugiej rozprawę do godziny 4. po- 
południn. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Lwów dnia 25. Kwietnia. 


* Metropolita Sembratowicz wyjeżdża w tych 
dniach na kanoniczną wizytę do dekanatu zaleszczy- 
ckiego. 

* Książe Wirtemberski wyjechał do Wiednia, 
celem złożenia gratulacyj areyks. Albrechtowi. 


* Jubileusz arcyksięcia Albrechta. Dziś, 


jako w 60 rocznicę służby wojskowej arcyksięcia Al- 


brechta, marszałka polnego, odegrały kapele wojskowa 
pułków nr. 95, 80, 15 i 9 pobudkę o godz. 6. rano. 
a wieczorem 0 godz. 8, odbędzie się wielki capstrzyk, 
wykonany przez kapele wojskowe. 

* Mianewania. Radca skarbowy, Ludwik Sichler, 
zamianowanym został starszym radcą skarbowym dla 
okręgu krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie. — Pan 
namiestnik zamianował Kkoncepistów namiestnictwa: 
Władysława Chrzanowskiego w Bośnii i Jakóba So- 
kołowskiego, sprawującego zarząd gminy miasta Ka- 
łusza, prowizorycznymi komisarzami pówiatowymi, a 
praktykanta konceptowego namiestnictwa, Ludwika 
Straszewskiego, prowizorycznym koncepistą namiestni- 
ctwa. — Rada szkolna krajowa zamianowała nauczy- 
ciela tymczasowego szkoły etatowej w Boryniczach, 
Edwarda Kobylańskiego, rzeczywistym nauczycielem 
tejże szkoły; nauczyciela tymczasowego, Grzegorza 
Biłyka, w Dębnie, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Dębnie; tymczasowego nauczyciela, Stani- 
sława Biestka, w Małej, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Małej i nauczycielkę Ludwinę Gor- 
lińską, w Polance, rzeczywistą nauczycielką szkoły 
etatowej w Jordanowie. 

Inżyniera budowniczego, Emila Skowrońskiego, 
przy dyrekcji domen we Lwowie, zamianowano laso- 
wym komisarzem inspekcyjnym. — Dr. Antoni Rosner, 
nadzwyczajny profesor wydziału lekarskiego w Kra- 
kowie, otrzymał tytuł i charakter profesora zwyczaj- 
nego. 

Oficjał pocztowy, Józef Oleszkiewicz, mianowany 
udjunktem budownictwa przy dyrekcji poczt i telegra- 
fów w Czerniowcach. 

Sekretarz dyrekcji poczt, p. Ludwik Pikor, zo- 
stał przydzielony do ministerstwa handlu i przemysłu, 
w miejce p. Gaberlego, który równocześnie został mia- 
nowany radcą pocztewym w Bernie 

+ Przeniesienia. Adjunkt budownictwa przy 
czerniowieckiej dyrekcji poczt i telegrafów, ~ Franci- 
szek Rovara, na własną prośbę przeniosieny został do 
Lincu. 

* Nowy sąd powiatowy. Wiener Zg. ogła- 
sza rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości, po- 
dług którego sąd powiatowy w Dynowie ma z dniem 
1. września b. r. rozpocząć swą czynność. 

* Zmarli we Lwowie: Teofil Pajęcki, aptekarz 
z Sądowej Wiszni i były burmistrz tameczny w 75. 
roku życia. — Ukończony technik Michał Fischler. 

0. Karol Barański, kapłan Towarzystwa Jezu- 
sowego, zmarł w Nowym Sączu w 85 roku życia. 
Urodzony na Rusi 1802 r., po skończonych kufsach 
filozofii we Lwowie, wstąpił do nowicjatu w Starejwsi 
1830 r., słuchał teologii w Nowym Sączu, wyświę- 
cony na kapłana w Tarnowie 1840 r. Odtąd aż do 
r. 186% był profesorem filozofii, prefektem szkół i 
nauczycielem w Nowym Sączu, Tarnopolu, w Brze- 
łanach i znów rektorem małego seminarjium we 
Lwowie. Od r. 186% zamieszkał w domu OO. Jezui_ 


tów w Nowym Sączu jako kaznodzieja i spowiednik. 
— W przededniu jego Śmierci zanieslono do grobu 
brata zakonnego Ferdynanda Gabryelskiego, który 
z 70 lat życia, przeżył 48 lat w zakonie, a lat 15 
ostatnich w Nowym Sączu. 

W Stanisławowie zmarł w 21 r. życia słuchacz 
praw Szczepan Jnrkiewicz. 

W Warszawie zmarła Józefa Prusiecka, poetka 
i znana pisarka dla dzieci. Utwory poetyczne w za- 
kresie liryki, tudzież okolicznościowe były polem, na 
którem się objawiał jej niezaprzeczony talent. Pierw- 
szą książkę wydała w roku 1841. Następnie spoty- 
kamy jej utwory w Zorzy i książeczkach zbiorowych, 
wydawanych licznie podówczas pod nazwą noworo- 
czników. „Nowe powiastki dla dzieci”, doczekały się 
kilku wydań. Później wydała Prnsiecka „Powieści 
moralne* (1845) dla starszych dzieci przeznaczone. 
Wiele jej utworów pozostało w rękopisie. 

Andrzej Kochanowski, właściciel majątku Ko- 
łacin, zmarł w powiecie brzezińskim. Ś. p. Andrzej 
Kochanowski był potomkiem w prostej linii Jana Ko- 
chanowskiego. Ponieważ 6. p. Andrzej nie pozostawił 
syna, ze śmiercią jego wygasł ród w prostej linii 
Jana z Czarnolesia. ą , 

W Libawie zmarł Julian Rechniewski, były 
redaktor czasopisma ros. min. oświaty. W roku 66 
podał się do dymisji i został adwokatem w Peters- 
burgu, a następnie zastępcą prezydenta (gołowy) 
miasta. 

Dr. medycyny Kempner, rodem z Kalisza, zmarł 
w Berlinie. Uczony ten wykładał przez 20 lat na ta- 
mecznym fakultecie lekarskim. Specjalnością jego były 
choroby gorączkowe. 

+ Z posiedzeń kraj. Rady szkolnej. Wy- 
kluczono dwóch uczniów gimnazjum tarnopolskiego 
za gorszącą nieinoralność z obu szkół Średnich i se- 
minarjum nauczycielskiego w Tarnopolu. Pornezono 
zastępstwo chorego katechety seminarjnm nauczyciel- 
skiego żeńskiego w Krakowie ks. dr. Bukowskiemn 
na kursach, a ks. W. Centtowi w szkołe ćwiczeń. Ze- 
zwolono na zaprowadzenie jednolitego plann dla szkół 
sześcioklasowych Żeńskich we wszystkich szkołach 
żeńskich we Lwowie. 

* Dodatek aktywalny dla nauczycieli szkół 
miejskich. Rada szkolna krajowa doniosła lwowskiej 
radzie szkolnej okręg., że zgadza się na postanowie- 
nie, wliczające dodatek aktywalny do stałej płacy 
nauczycieli szkół miejskich we Lwowie. Postanowienie 
to ma wielkie znaczenie ze względn na wymiar eme- 
rytury, 8 przeprowadził je poprzedni inspektor lwow- 
ski, p. Boberski. 

+ Rodzina. Wczoraj odbyło się walne zgroma- 
dzenie tego towarzystwa. Reprezentowanych było 14 
oddziałów z krajn. Majątek zebrany dotąd wynosi 
blisko 12 tysięcy zł. Po zgromadzenin odbyła się 
wspólna kolacja, na której zebrano 18 zł. dla „Ma- 
cierzy szląskiej". 

* Na zgromadzeniu tygodniowem towarzy- 
atwa politechnicznego w poniedziałek dnia 25. b. m. 
(sala fizyki w szkole realnej) o godzinie „6. wiecz0- 
rem będzie omawianą sprawa bndowy letniego teatru. 
Zarząd uprasza członków o jak najliczniejszy udział, 
jak również zaprasza osoby z poza grona Towarzy- 

rawą się interesujące. 

sa Walne gromadzenie row. urzędników 
í slużby kolei galicyjskich odbyło się onegdaj. 
Przewodniczył zgromadzeniu prezes rady nadzorczej 
starszy inżynier Kowacz. Obeonych było 118 człon- 
ków, reprezentujących 230 głosów. W miejsce p. Przy- 
bysławskiego, dotychczasowego: dyrektora stowarzysze- 
nia, który godność tę od chwili założenia stowarzy- 
szenia piastował, wybrano dyrektorem p. Antonina 
Kerekjartę, starszego inżyniera kolei Czerniowieckiej, 
Skarbnikiem obrano p. Hausera Edwarda, urzędnika 
kolei Karola Ludwika. Wybrano komisję z 3 członków 
złożeną, celem rewizji statutu. Komisja ma złożyć 
sprawę na nadzwyczajnem walnem zgromadzeniu zwo- 
łać się mającem. Członkowie otrzymać mają dywi- 
dendę 5 pre. od swoich udziałów. 

* u«Głwiazda*. Walne zgremadzenie członków 
Stowarzyszenia „Gwiazda* odbyło się wczoraj po po- 
ładniu. 

W sprawie projektowanego połączenia stowa- 
rzyszeń „Gwiazda* i „Skała“ odbyły komisje, z obu 
stron wydelegowane , kilka posiedzeń i sprawa ta 
anajduje się na pomyślnej drodze. : 

Kuratorami stowarzyszenia na rok 1887 zostali 
wybrani jednogłośnie PP. Kropiowski, Głodziński, 
Kiselka, ks Odelgiewicz, Henryk hr. Skarbek, hr. 
Russocki i dr. Józef Żuliński. | 

Po namiętnej agitacji wybrani zostali do wy- 
działu pp. Kindel Ferdynand, Reczuch Szczepan, Pa- 
szkowicz Jan, Obmiński Władysław, Obirek Julian, 
Gursching Walery, Wajdowski Kazimierz, Władyka 
Jan, Schwabel Józef. Inwalidowe uchwalono w na- 
stepującym stosunku : po 10 latach należenia do 
Stowarzyszenia 3'50, po 16 latach 5 zł, po 24 la- 
tach 7 zł. i 

* Na sposoby biorą się. Znany wyrostek i 
kieszonkowy złodziej Aleksander Uhorczak, stały kli- 
ent sekcji III. sądu powiatowego, w towarzystwie rze- 
zimieszków Jana Tyrana, Szymona Sauerhofa i Piotra 
Staszkowa, przystąpił onegdaj na rynkn do straganu 
krupiarki Tekli Kowalskiej. Staszkow zaczął targować 
mąkę. Wtem nagle Uhorczek zawołał: „bocian, bo- 
cian leci!“ i wszyscy podnieśli wzrok w górę, a naj- 
wyżej patrzała krupiarka Kowalska. Skorzystał z tego 
14-letni Uhorczak, karany za kradzież już 22 razy, 
i ściągnął ze stragann 130 zł. Gdy Kowalska szo- 
kała jeszcze oczyma bociana, złodzieje rozbiegli się 
na wszystkie strony, wołając ciągle: „bocian leci!". 
Kowalska późno spostrzegła, że wzięto ją na Ka- 
wał. Rzezimieszków aresztowano wczoraj i odnale- 
ziono ukryte w mieszkaniu Uhorczaka (w piecu) pie- 
niądze. 

* Fundacja stypendyjna im. cesarza Fran- 
ciszka Józefa miała w 1886 r. w dochodach: 1) Za- 
pas początkowy 55.092 zł. 1 ot. efektami; 2) odsetki 
od efektów 2.733 zł. 5 et. gotówką; 3) gotówką ze 
spieniężonych efektów R zł.; 4) nadwyżkę przy kon- 
raj 8 prot ów a 
akjago nr i T zasiłek z funduszu krajowego 
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GAZETA NARODOWA z Wtorku 26. Kwietnia 1987. 


Srednia temperatura pierwszej doby była 12.50 C., 
drugiej 15.29 C., najwyższa w niedzielę 22.40 ©., 
najniższa w nocy z niedzieli na poniedziałek 7.80 C. 
Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 160.4 mm. 
Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Islandji i wynosiła 735 —740 mm., zwyżka w Kry- 
mie i wynosiła 770—765 mm., zniżka drugorzędna 
utworzyła się we Włoszech 
Prognoza na dobę nast;pną 
w południe dnia 25. kwietnia. 
Przy wietrze południowo-wschodnim i średniej 
temperaturze doby około 150 ©., niebo w części za- 
mglone, powietrze wilgotne i skłonne do burzy, zre- 
sztą pogodnie. 


* Jutro dnia 26. kwietnia: św. Kleta i Mar. — 
św. Martyna. 


od 12. godziny 


— Kraków d. 24. kwietnia. (Kor. Gaz. Nar.) | 


W sprawie pomnika dla J. 1. Kraszewskiego wszelka 
jest nadzieja, że za przykładem magistratn krakow- 
skiego, który na wniosek wiceprezydenta dra Schmidta 
pospieszył z pierwszym zawiązkiem na pomnik, pójdą 
także inne magistraty, urzędy autonomiczne i osoby 
prywatne. Kiełkuje już myśl złożenia osobnego ad hoc 
komitetu, któryby we wszystkich ziemiach polskich 
starał się o fudnsze na ten cel. 
uczczenie pamięci Kraszewskiego pomnikiem ozdobnym, 
okazałym, a nie przesadnie drogim, któryby stanął 
przy jednym z głównych placów w Krakowie. 

Szarfy z wieńców, niesionych podezas pogrzebu 
é. p. J. I. Kraszewskiego, zostały w liczbie 242 prze- 
wiezione do muzeum narodowego, gdzie mają zdobić 
jedną ze ścian w kształcie ornamentn, którego ułoże- 
nie obmyśla najczynniejszy członek komitetu pogrze- 
bowego, p. Walery Rzewuski. 

Niedaleko granicy Królestwa zamordował lud 
rozjnszony niejako Jana Grocholskiego, wykonując na 
nim w ten sposób wyrok za podpalenie. Śledztwo s4- 
dowe jest w toku. Takich sądów doraźnych dopu- 
szczają się od dłuższego czasu włościanie w Króle- 
stwie polskiem na koniokradach i podpalaczach. 


— Z Bukowska donoszą nam: W dniu pogrzebu 
é. p. J. I. Kraszewskiego odprawił za spokój dnszy 
Nestora pisarzy polskich, w kościele tutejszym. nabo- 
żeństwo żałobne ks. proboszcz, a po mszy Św. prze- 
mówił do ludu w pięknych słowach, skreśliwszy 
życie i pracę zmarłego. Koło pięknie urządzonego, 
w kwiaty i wieńce i podobizną ś. p. Kraszewskie- 
go ozdobionego katafalku, stała ze swoim sztandarem 
straż ogniowa ochotnicza. Na około zaś zgromadziło 
się wielu wiernych wszystkich warstw społeczeństwa, 
a nawet i włościan, zasyłających modły do najwyż- 
szego za spokój duszy zmarłego. 

Przytem muszę donieść o binrokratycznej pe- 
danterji nrzędu telegraficznego w Sanoku. W niedzielę 
wieczorem koło godziny 7. urzędnik będący w służbie 
nie przyjął telegramn przez posłańca wysłanego z Bu- 
kowska, o 2 mile od Sanoka odległego, wystosowa- 
nego do komitetu pogrzebowego ś. p. Kraszewskiego 
z uwiadomieniem, iż równocześnie z pogrzebem łą- 
czymy tu w Bukowska modły za spokój duszy Ś. p. 
zmarłego, z którego to powodu posłaniec mnsiał wró- 
cić z kwitkiem, 

Qzyby nie było dobrze, żeby dyrekcja dała w ta- 
kich miejscowościach jak Bukowsko, zlecenie urzędom 
pocztowym, by mogły przyjmować telegraficzne depe- 
sze I samy urzędownie przesyłały je do sąsiednich 
urzędów tolegraficznych, gdyż te dwa urzędy są teraz 
w połączenin, a wieleby to ulżyło publiczności. 


— Gwallt publiczny. Z Kałusza donoszą 21. 
kwietnia: Jak wiadomo, rozwiązano tu z powodu fa- 
talnej gospodarki Radę gminą i zamianowany został 
do zarządn miastem komisarz rządowy, któremn do- 
dano kilku ezłonków rady do pomocy. Defieyt na rok 
bieżący obliczony jest na 15.000 zł. Celem pokrycia 
takowego komisarz, wraz z radą przyboczną, posta- 
nowili z pastwiska gminnego, wynoszącego przeszło 
1.100 morgów, z których jest jaż wydzielonych 130, 
wydzielić jeszcze 300 morgów i wydzierżawić je jako 
pole orne, za stósownem wynagrodzeniem. W celu 
wykonania wspomnianej uchwały wyłączenia 300 
morgów, delegował komisarz do tej czynności geome- 
trę, przedzielając mn do pomocy sierżanta i dwóch 
policjantów. Po parogodzinnych wymiarach na polu, 


zjawia się tłnm mieszczan kałuskich, w liczbie około | 24 


300 osób, oświadczając wśród hałasu i krzykn, że 
na żaden pomiar i wyłączenie nie zezwoli, gdyż oni 
jedni mają prawo ciągnięcia z pastwiska korzyści. 
Wachmistrz wystąpił z przedstawieniem, że uchwała 
jest prawomocną i musi być wykonaną — tłum je- 
dnak rzucił się, zmnsił wachmistrza do oddania pa- 
łasza, zniszczył paliki pomiarowe, a geometra wraz 
z policjantami ratowali się ucieczką. Tłum, opano- 
wawszy pole, długo jeszcze wykrzykiwał, iż nie po- 
zwoli swych praw naruszać, poczem w spokoju roz- 
szedł się do domu. O całem tem zajściu przesłano 
starostwu dokładną relację. 


— Zwłoki żołnierza rosyjskiego ze straży 
pogranicznej znaleziono d. 13. b. m., płynące z prą- 
dem rzeczki, stanowiącej granicę państwa, w gminie 
Łuczyce, powiatu sokalskiego. Zarządzone śledztwo 
wykazało, że były to zwłoki Iwana Tretiakowa z po- 
sterunkn na przeciw Łuczyce na terytorjum rosyjskiem 
położonego. Żołnierz ten, wysłany przez oficera z pi 
smem do Porycka, upił się w drodze i powracając, 
wpadł z koniem do wspomnionej rzeczułki. Koń się 
wyratował i powrócił na posternnek, Tretiaków zaś 
utonął. Ponieważ, pomimo uwiadomienia, nikt z ko- 
mendy pogranicznej rosyjskiej po zwłoki się nie zgło- 
sił, zarządzono przeto, po oględzinach ich, pochowanie 
na cementarzn w Łnczycach d. 16. b. m. 


— W Karwinie na Szlązku austr. zapadł się 

22. b. m. wielki szyb w kopalni węgla; straty w lu- 
dziach nie ma Żadnej. 
O socjaliście Janiszewskim , skazanym 
w Poznaniu zeszłej soboty na 2 lata i tydzień wię- 
ziemia, piszą gazety berlińskie, że miał się ożenić 
z panną Jagert, bardzo czynną agitatorką w stowa- 
rzyszeniu robotnic berlińskich, w tym miesiącu miał 
się ślnb odbyć, gdyby Janiszewski był na wolnej 
stopie, 

— Wdowa po Offenbachu zmarła 22. b. m. 
w Paryżu. 4 

— Towrzystwo polskie zawiązano w Liwer- 
poolu, pod przewodnictwem szewca Przekopa, warsza- 
wianina ożenionego z Angielką. |" pp 

— Z Brukseli donoszą 21. kwietnia : Wielkie 
kopalnie węgla Frameries stoją w płomieniach. Ty- 
siącom robotników grozi utrata chleba. 

— Koncert polski, jaki się odbył w zeszłym 
tygodniu w Paryżu na rzecz zakładn św. Kazimierza, 
przyniósł przeszło 9 tysięcy franków. Sumę tak zna- 
czną komitet urządzający koncert zawdzięcza przede- 
wszystkiem rozległym stogsnnkom i hojności ks. WŁ. 
Czartoryskiego. 


E R 
Teatr, literatura i muzyka, 


-— Teatr. Publiczność 
widocznie w roztrząsanie z 
społecznych i obyczajowych 
botniem przedstawienin 
cillon* zebrała się bard 


tutejsza nie lubuje się 
byt drażliwych kwestyj 
na scenie, skoro na s0- 
komedji Dnmago 


Rozchodzi się tn o0, 


stawienie tej sztuki będzie niezawodnie ostatniem na | rząd francuski temi dniami 60.000 metrycznych 


naszej soenie. - 

Skutkiem choroby pani Radwan odwołano wezo- 
raj w ostatniej chwili „Barona cygańskiego* a wy- 
stawiono „Chatę za wsią, w której cyganki i wie- 
śniaczki występowały w delikatnych pończoszkach 
niebieskich i różowych. 

Dziś pożegnalny występ barytona p. Nollego. 
Oprócz koncertn, odegrane zostaną komedyjki: „Broń 
niewieścia”, w 1 akcie Benediksa, i „Byle nie panna“, 
w l akcie S. Ulanowskiej. 

Jmtro „Girofle Girofia*, 

P. Bolesław Ładnowski, artysta tea- 
trów warszawskich przybędzie do Lwowa z początkiem 
czerwca na 12 występów gościnnych. Wczoraj został 
podpisany dotyczący układ z naszą dyrekcją. Wia- 
domość tę powitają niezawodnie z radością. liczni 
w mieście naszem wielbiciele talentu polskiego tra- 
gika. Oprócz ntworów klasycznych wystąpi p. Ł. 
w kilka komedjach, jak np. w „Synu Giboyer'a", 
„Aktorach dworu" i. i. Równocześnie wybiera się 
p. Żelazowski na gościnne występy do Warszawy. 
Tym sposobem nie będą obie stolice pozbawione 
przez czas dłuższy pierwszorzędnej siły drama- 
tycznej. 

— Teatr polski w Poznaniu zakończył 
w dniu 17. b. m. kampanię zimową. Towarzystwo 
udało się na szereg widowisk do Gniezna, a następnie 


| odwiedzi kilka miast w Poznańskiem. Sezon letni 


trupa poznańska przepędzić ma w większych miastach 
królestwa. 


Dział ekonomiczny. 


Obwieszczenie. Na dniu 30. kwietnia 
1887 odbędzie się losowanie obliga- 
cyj fnuduszów indemnizacyjnych Galicji wscho- 
dniej i zachodniej, tudzież Wielkiego księstwa 
Krakowskiego. 

Wylosowane zostaną obligacje iudemnizacyj- 
ne fundnszu indemn. Wielkiego księstwa Krakow- 
skiego w sumie 16.000 złr.. funduszu indemniz. 
Galicji zachodniej 540.000 złr., a Galicji wscho- 
dniej 1,0038.000 złr. 


Kołomyjskie koleje lokalne. Prezydent 
ministrów zezwolił p. Stanisławowi Szczepanow- 
skiemu na założenie towarzystwa akcyjnego pod 
firmą „Kołomyjskie koleje lokalne* z siedzibą 
w Wiedniu i równocześnie zatwierdził statuta tego: 
towarzystwa. 

Brodzka Izba handlowa na posiedzeniu 
z dnia 21 b. m. nchwaliła zrobić do ministerstwa 
przedstawienie przeciw posieraniu przywozu zboża 
i bydła z Rumunii, gdyż dla Galicji powstaną 
z tego niekorzyści. Oprócz tego wprowadzane Z0- 
stają do kraju prowenieneje rosyjskie, jako rumuń- 
skie, Wszystkie galicyjskie Izby handlowe we- 
zwane być mają do wspólnego działania w tym 
kierunku. 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 25. kwietnia 1887. 


Lwów : pszenica 8.30 do 8.95, żyto 5.80 do 6.10. 
jęczmień 4. — do 7.25, owies 450 do 5.40, groch 5.— do 
826, wyka 4.25 do 5.50, rzepak 9.— do 9.10, Inianka 
—— do —.—, koniezyna czerw, 30.— do 45.—, koniczyna 
biała 35.— do 59.—, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—. 

Tarnopol: pszenica 8.— do 8.55, Żyto 5.65 do 
6.—, jęczmień 3.80 do 6.50, owies 450 do 5.40, grech 
5.— do 8.—, wyka 4.— do 5.35, rzepak 8.50 do 9.—, 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 30.— do 45.—, 
kopiazyna biała 45.— do 65.—, koniczyna szwedzka 45.— 
do 30.—. 
Podwołoczyska : pszenięa 8.— do8.45, łyto 5.50 
do 6.—, jęczm. 3.75 do6.—, owies 4.50 do 5.55, groch 
450 do 7--, wyka 4.10 do 5.—, rzepak 9.— do 9.15, 
Inianka —-, do —.—, koniczyna czerwona 28.— do 43.—, 
a biała 40.-- do 60.—, koniczyna szwedzka 35 - 

o 65.—-, 

- Jarosław : pszenica 8.50 do 9.20, żyto 590 do 
6.30, jęczmień 4.— do 7.25, owies 4.80 do 5.70, groch 
do 8.—, wyka 4.50 do 5.50, rzepak 9.15 do 9'30, 
Inianka —.— do —.—, koniczyna czerwona 31.— do 
45.—, koniczyna biała 45.— do 65.—, koniczyna szwedz. 


IEn 


Wszystko za 100 kil» uetto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 3 — do 30 


nalnie. 
Okowita za 1.000 litr. pre. loco Lwów 23— do 


nomi- 


WOkowita na termin —.— Bo—— 4 
Usposobienie cokolwiek więcej ożywione, 
Telegramy targowe Z d. 23. kwietnia : 
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. —.— 
do zł. —.—, żyto od zł, —— do zł. — —. Oko- 
wita od zł. 25.75 do zł 2587. 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 9.28 dozł. 9.29; rzepak od zł. —.— do zł 


Berlin: Pszenica żółta na kwiec.-maj. 172.— 


m.; żyto —— m.; spirytus 40.40 m.; olej rzepako- 
—-— m. 
Paryż: Mąka za 159 kilo 54.10 fr.; olej rze- 
pakowy —.— fr.; spirytus — — fr. 
Nafta. Wiedeń od zł. —.— do zł. —.—; Bre- 


ma loco—.-—, Hamburg loco 5.95, na kwiecień 5.90, 
na sierp.-grudzień 6.40, Antwerpia na kwiec. 151/5., 
Nowy-York 6.1/4, Filadelfia 6.5/s. 


Ostatnie wiadomości. 


Piszą nam z Warszawy: 

Jenerał-gubernator Hurko wydał z polecenia 
ministra wyznań n:jsurowszy rozkaz do wszy- 
stkich naczelników powiatowych, a to pod własną 
tychże odpowiedzialnością, aby wszystkie księgi 
rabinackie, odnoszące się do urodzenia, obrzeza- 
nia, błogosławieństwa, do zaślnbin i rozwodu, a 
w końcu do śmierci poddanych wyznania żydow- 
kiego, prowadzone były jedynie i wyłącznie w 
języku rosyjskim. Wszyscy rabini tak rządowi jak 
prywatni mają się wykazać najpóźniej w dniu 1. 
lipca br., że są w stanie w tym języku urzędo- 
wać, w przeciwnym razie na ich koszta dodani 
im będą urzędnicy, którzy czynność tę usknte- 
cznić mają nawet z poza koła wyznawców religii 
inmojżeszowej. Rozkez ten Hurki wywołał między 
żydami wielki popłoch. 
„Do rozporządzenia Huiki wyznaczono na rok 
bieżący, według budżetu ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, 150.000 rs. na urzadzanie prawo- 
sławnych cerkwi w guberniach Królestwa pol- 
skiego. 


mać Petersburga donoszą nam, że ocze- 
kują tam lada chwila przyjazdu deputacji gór- 
skich „Plemion z Afganistanu, proszących o wda- 
nie się i o pomoc Rosji przeciw dzisiejszemu 
rządowi w Af anistanie i przeciw Anglikom. — 
W Tyflisie, którędy przejeżdżała depntacja, wy- 
słannicy rosyjscy oświadczyli tejże, iż vari dla 
stosunków rodzinnych, łączących go z rodziną kró- 
lowej angielskiej, nie może wprawdzie przyjąć 
deputacji na publicznem posłuchaniu, lecz za po- 
średnietwem panslawistycznego „Towarzystwa do- 
broczynneści* nastąpić może układ tak co do akcji 
wojennej jak i pieniężnej pomocy, 
Minister wojny oddał z wolnej reki, bez 


Be amasowskiej „Fran- | ofert dostawę dalszych 40.000  czetwierti i 
żo nielicznie, Środowe przed: |i 100.000 ARE OWSA. mahi 


W Odessie zakupił 


cetnarów owsa. 


Z Wołynia dochodzi nas wiadomość, że 
temi dniami przesunięto cały korpus wojska 
z gubernii charkowskiej i sąsiednich na Wołyń 
i Ukrainę. 


p 


Talerramy własna „Gazety Narod. 


Wiedeń. 25 kwietnia. Stoiłew zamierza po- 
zostać tu jeszcze dni kilka celem zakończenia ro- 
kowań, które rozpoczął w sprawie budowy nie- 
których linij bułgarskich kolei Żelaznych. 

Budapeszt d. 24. kwietnia. Wybuchła tu 
zmowa garbarzy. Sześciuset robotników w wiel- 
kich fabrykach skór oświadczyło, że 26. b. m. za- 
stanowią pracę, jeżeli im nie zestanie dozwolonem 
dziesięciogodziune mazimum pracy. 

Budapeszt d. 25. kwietnia. Sejm węgierski 
zostanie najpóźuiej 28. maja rozwiązany. 

_ Budapeszt d. 24, kwietnia. Minister handlu 
zamierza już w najbliższym czasie przedłożyć 
projekt do ustawy o sztucznem winie. 

Wiedeń d. 25. kwietnia. Z okazji sześć- 
dziesięcioletniego jubileuszu służbowego arcyksię- 
cia Albrechta, przybył casarz pierwszy do pałacu 
z życzeniami i podziękowaniem marszałkowi za 
jego pełne poświęcenia usługi. Cesarzewicz Ru- 
dolf i inni arcyksiążęta i arcyksiężniczki i książe 
bawarski Leopold złożyli takźe osobiście swoje 
Życzenia. Następnie przyjmował jubilat deputa- 
cje obu Izb Rady państwa, pełnomocników woj- 
skowych ciała dyplomatycznego, jeneralicję pod 
przewodnictwem jenerała broni Bąuera i deputa- 
cję oficerów marynarki pod wodzą wiceadmirała 
Sternecke. 

Praga d. 25. kwietnia. Przed tutejszym 
trybunałem wyrobującym, odbył się proces prze- 
ciw 8min socjalistom o tajne stowarzyszenie. U 
wszystkich podsądnych znaleziono pisma socjali- 
styczne. Korespondowali oni z wybitnymi socjali- 
stami Francji. Zasądzono wszystkich na areszt od 
3 tygodni do 3 miesięcy. 

Pomiędzy zasądzonymi znajduje się też słu- 
żąca Marja Pomahac, którą skazano na 2 mie- 
Biące Ścisłego aresztu. 

, Rzym d. 25. kwietnia. Deputowany Tosca- 
nelli zgłosił interpelację do ministra spraw we- 
wnętrznych o naruszenie papieskiej ustawy gwa- 
rancyjnej, ponieważ koń pomnika Wiktora Ema- 
nuela, który 26. b. m. odsłoniętym zostanie, stoi 
nogami na tiarze i kluczach pontyfikalnych, pod- 
czas gdy przyjęty projekt pomnika nie miał rze- 
komo zawierać tego szczegółu. 

Pomnik jest dziełem radykalnego deputo- 
wanego. Ferrariego. — 

Wenecja. 25 kwietnia. Otwarcie wielkiej 
włoskiej wystawy obrazów w Wenecji nastąpi dnia 
1. maja. Jutro nastąpi odsłonięcie pomnika Wi- 
ktora E mannała. 

Belgrad 35 kwietnia. Królowa serbska wy- 
jedzie w tym roku dla poratowaria nadwątlonego 
zdrowia na kurację do morza. 


» TAIGSTARY „Bazaly Maradona”, 


(Z biura korespondencyjnego). 


Budapeszt d. 24. kwietnia. Policja wpadła 
na trop agitacyj anarchistycznych pomiędzy tu- 
tejszymi robotnikami. Alarmująco oddziałała po- 
głoska, że zamierzano podpalić młyn parowy 
Haggenmachera. Podczas pauzy obiadowej odkry- 
to w młynie na 4 piętrze pałący się lont w miej- 
scu, gdzie bardzo rzadko robotnicy mieli do czy- 
nienia. Belki oblane były naftą, z której fiaszka 
leżała rozbita na ziemi. Spraweśw nie odszukano. 
Pomiędzy robotnikami pewnej wielkiej fabryki 
odkryto propagandę anarchistyczną. Dwóch przy- 
byłych z zagranicy agitatorów wydaliła policja 
za granicę. 

Przy tej sposobności przekonała się policja, 
że w Budapeszcie wielu jest zwolenników Mosta 
a Pester Lloyd powiada, że zawdzięczać należy 
czujności policji, iż dotychczas nie przyszło do 
zgubnej propagandy czynu. Stwierdzono teraz, że 
przy sposobności otwarcia nowej opery węgier- 
skiej, zamierzali anarchiści wykonać zamach za 
pomocą bomb. Dość wcześnie dowiedziano się o 
tym planie i udaremniono go. 

Przy rewizjach domowych n wielu podejrza- 
nych robotników znaleziono anarchistyczne pisma 
nlotne i broszury a nawet materje wybuchowe. 
Z wiosną anarchiści rozpoczęli znowu żywą agi- 
tację. 

Tryest d. 25. kwietnia. Na statku angiel- 
skim „Zaire*, mającym ładunek drogeryj, beczek 
rumu i zapałek, wybuch w sobotę o północy po- 
żar. Statek remorkowano na pełne morze i zato- 
piono tylną część tegoż. Cały ładunek został zni- 
szczony. 

Paryż d. 25. kwietnia. Chargé d'affaires 
niemieckiej ambasady, odczytał Flourensowi de- 
peszę Bismarka, w której tenże oświadeza zamiar 
swój wypuszczenia Schnaebelego na wolność 
w razie, jeśli miało miejsce naruszenie granicy. 

W odesłanych do Berlina aktach, dotyczą- 
cych sprawy Schnaebelego, znajdują się dwa li- 
sty komisarza niemieckiego, Gautscha, z kwie- 
tnia b. r, w których tenże zaprasza Schnaebe- 
lego na rendes-vous. Za przybyciem na oznaczo- 
ną schadzkę, został Schnaebełe uwięziony. 

Dziś poda Herbette akta te do wiadomości 
gabinetu niemieckiego. 

Sofla d. 25. kwietnia. Rejenci opuścili Fili- 
popol, ndając się do Eskisagry i Kazanłyku. Przed 
ich taj =P „odbyła się parada wojskowa, w 
CEERD i żegnano rejentów z wiel- 

Rzym d. 25. kwietnia. 
graficznia przysłania jeszcze 
piechoty i pewnej liczby dział. 
szy w plerwszych dniach maja. 
RAJ © godowy stala, Tornielli wyjechał 
eee na swą posadę w Buka- 

Monachium d. 25. kwietnia. Prezydent są- 
du krajowego br. Leonrod został mianowany mi- 
strem sprawiedliwości. 


Ieee m aM 


Przyjeehali do Lwowa 


dnia 25. kwietnia 1887 : 

Hotel Źorśa L. Zdanowicz se Błobody. K. 
Chwalibóg z Grojca. F. hr. Fredro z Podlisek. L. Br. 
Christiani ze Trzeiany. Bt. dr. Olszewski s Gorlie. E 
Jordan z Polanki a 

Hotel Francuski W. hr. Wolański £ Duplisk. A. 
hr. Roniker z Wołynia. A Zawadzki z Białobożnicy. H. 
Kieszkowski z abo. Dr. St. Jilasiewicz z Tuligłowy. 
J. B:llmann z Rawy J. Klein z Stryja. J. Januszkiewicz 
z Biedlisk. Z. Stasiniewicz z Wierzbicy. A Załęska z Ka- 
łusza. W. Łuszpiński z Komarna St. Juchnowicz z Ryda- 
duby, 8. Zorn, J. Pollak i A. Ulirieh z Wiednia. M. Krag 
z yśła. M. Paszkudzki z Tarnopola 


Saletta zażądał tele- 
dwóch batalionów 
Ekspedycja wyru- 


8 
Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 25, kwietnia. (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 
płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł, m. k. 204.— 207 — 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . . . . 22825 232,>— 
Banku bypotecznego gal. po 200 zł. w.a.. 284 — 290,— 
Baake kredyt. galicyjskiego po 200 zł, w.a. 215.— 220,— 
NI Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 6°/o —— AE 
m 5 z OU - - 99.— 100— 
` z gal. 5o wyl 1 |, pr. 10140 10240 
Banku krajowego 4'/4'/ los. w 51 l. . . 96. - 97.50 
Towarzystwa kred. galie. 5e|, se 79 . 1U0/587 101585 
. kredyt. gal. ziem. 4'/, . . . 9550 96.50 
" kred. gal ziem.50/, los, w 371. 10055 101.55 
d kred. g. ziem. 4'/,los. w41941. 93.—  934.— 

3 kredytowego gal ziem. A'/P/, 
las. w 52 | „| 49.— 100.— 
s kred. gal. ziem. 4*|, los. w 561. 92.—  933.— 

III. Listy dlużne za 100 zł. 

Gal. Z. kred. włoś, w likw. (d. 6 pr.) 307, 47—  50.— 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. mo Gut 41— 44— 


Ogóła. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
©, los wh lat ... . 


IY. Obligi za 100 zł. 
Iundemnizacyjne gacswyj. 5%/, m. k. . . 104.25 105.25 


Kom. banku krajowego 5%, w. a. I em. . 100.— ul — 

Pożyczka krąjowa z r. 1878 60/, w. a. . . 103.50 105.50 

Pożyczka krajowa 1883 4'/0/, . |" 94.50 96.50 
V. Losy. 

Losy miasta E rakowa m 16—— 18=— 
Losy miasta Stanirławewa . . . 25.— 28— 
VI. Monety 
Dukat holenderski R, 2 591 6.00 
Dukat cesarski 5.94 6.04 
Napolecndor ui 1002 10.14 
Półimperjał rosyjski |. 10.34 10.45 
Bubel rosyjski srebrny . . 1.54 1.64 
Bubel rosyjski papierowy . 1.11 1.13 
100 marek niemieckich 6185 62.55 


Brebro za 100 złr. 

Kupony w srebrze 4,4 NATNEJ: 

VII. Kurs wiedeński urzędowy. 

Jednolita Renta w banknotach . . . . . 
. a w srebrze s 

Renta austrjacka w złocie 

5%, Renta marcowa . . 

Akcje banku austr. węg. . « . . . . . 
5 " kredytowego wiedeńskiego . 

Londyn -. A «02 0 a 

Napoleond”or 

Dukat cesarski AC 

100 marek niemieckich . 


Wiedeń dnia 25. kwietnia godz. 10 imin. 40 przed 
południem. Akcje kredytowe 282.50. Anglo - austrjackie 
——, Unionbank 212.—, Kolej Kar. Ludw. — —, Ko- 
lej pośudniowa —.—, Renta papierowa —.—, 5" Galic. 
hip. listy zast. prem. 10230. 4'/,0), Gslicyjskie listy za- 
stawne Banku krajowego 96 —, 4!/,9/, gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. —.—, 5*), Gal. Hip. listy zastawne 99.—, Weg. 
4%/, renta złota 10112. Napoleondox 10.05!/,. Rosyj. ban- 
knety ——.—, Uspozobienie ciche 

Berlin dnia 23 kwietnia godz. 5 min 40 popoł. 
Rosyjs. banknoty 17350, Akcje kredytowe 45250, Lom- 
bardy 132 —, Galicyjskie 82.90, Połycz. wschod. 55.10. 
Austrj. banknoty 160.10 

Paryż 3*/, Renta 80.25 

Wieden dnia 25 kwietnia, godz. 1 min, 45. popoł. 
Alpiny 20—, Węg. akcje kr. 286-—, Anglo-Austr. 104.55, 
Unionbank 2:2:20, Kolej Kar. Lad 20575, Nordb, 248.—, 
Kolej Połud. 8150, Kolej Alföld 181:50, Kolej p. Klżb. 
2386-25, Kolej lw.- czern. 230':0, Weg. Nordost. 166-25, 
Wied. Communallose 124:75, Tytoniowe —'—, Galic. 
indemn. 10470. EKibetal 16075, Węg ois losy r. 124-25, 
Lånderbank 23975, Złota renta węg. 49/, 101:—, Bank- 
verein 94'--, Bos. rubel pap, 1.1175 Losy węg 11950, 
Usposobienie bezochocze, 


Nadesiane. 
P, i f’, 


į listy zastawne galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 


ziemskiego 
kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi warunkami 


SOKAL i LILIEN 
dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowineji wykonują się bezzwłocznie 
bez doliezeni» prowizji 


Wszech nauk lekarskich 
E Dz cji 


„Au "G-FGNTIER 


po odbyciu specjalnych studiów dentystycznych w za- 
ładach uniwersyteckich dentystycznych w Berlinie 
otworzył Atelier dentystyczne 
przy ulicy Kopernika Nr. 5 i ordynuje od godziny 
9—1 i od 3—5. 


. Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo- 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwese- 
lającym (Lustgas). 

Bztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku ete. ete. 


Dr. Zygmunt Lindner 
czulista 


mieszka o;ecnie Plac Marjacki 1.6. I. piętro. 


Ordynuje od godziny 10. do 1. w południe i 
od 4 do 6. popołudniu. 


i H H j redukcyjne, 
Marienbadzkie pigułki z3:7%.3 
ces. radcy dr. Schindler Barnay w Marienbadzie. — We 
Lwowie w aptece Zyg. Ruckera, — Prawdziwe tylko 
opatrzone protokołowaną marką ochronną. 


Moje podziękowanie. (Urzędownie zatwier- 
dzone.) Przemyśl w Galicji. Cierpiałam na zawrót 
głowy. kurcze żołądkowe i zatwardzenie i po wy- 
Życiu trzech skntecznych aptekarza R. Brandta 
pigułek szwajcarskich, dozuałam w mych cierpie- 
niach ulgi, otrzymałam dobry apetyt i czuję się 
być zupełnie zdrową. Nie mogę pominąć, abym 
szanownemu panu nie wyraziła podziękowanie za 
tak zbawienne pigułki szwajcarskie. Pozostaje za- 
wsze wdzięczną i kreślę się z poważaniem 


|= „Adela Mildwurm. 
Prawdziwość powyższego podpisu stwierdza 
re.rezentacja izrael. guiny wyznaniowej w Prze- 


Eociąsgi xolejowre. 
(Podług zegaru lwowskiego.) 
Ze Lwowa odchodzą 
Do Krakowa . . Ai aii 
Do Podwołoczysk 


„ (z Podzamoza) 
Do Czerniowiec . 


„ Stryja . 
Do Lwowa przychodzą : 
Z Krakowa . . | 11.85 1.06] | 
Z Podwołoczysk — 3.50) — 
(na Podzamcze t = 3.19 -43 
Z Czerniowiec 3 — | 8.30) — 
Ze Stryja . 859| 435 — | — 


* Gwiazdką oznaczone pociągi pospieszne. 
W obwódkach czarnych [Z==l są godziny noene 
t. j- od szóstej wieczór du szóstej rano. 


4 


GAZETA NARODOWA z Wtorku 26. Kwietnia 1887. 


PASY DO MASZTN 


 TÓOZEE ANEH we 


Poleca 


e 
< 


skórzane, gumowe, parciane i lniane napuszczane 


Letnie pomieszkanie. V Tm w  dBuapRoza ROLNIK 
W willi na Wulce pod 1. 8 f "Kila Młocarnia |bardzo zręczna w krawiecczyźnie,|do samoistnego zarządu średniego lub 


jest przestronne pomieszkanie. składające 
się z 8 pokoi, kuchni z przynależytościa- 
mi, a dla osób nie prowadzących kuchni 
salon z werandą, do najęcia, Na życzenie 
może być całe pomleszkanie jednej famili 


wynajęte. 


Bliższa wiadomość na miejscu. 


Zarząd dóbr w Ostrowczyku po 
ezta Kniaże, potrzebuje zaraz teore- 
tycznie i praktycznie wykształconego 


EKONOMA. 


Świadectwa w odpisie. Zgłoszenia i 
nieuwględnione 


orygiralną 
Zdr. 1,25 kr. 


g—— 


2093 2—3 


są napoje smaczne i strawne w najwyższym 
stopniu, nabyte przez destylowanie najszlachet- 


niejszych owoców. 


Można je nabyć we wszystkioh lepszych sklepach korzennych. 


pozostaną bez od- } 


z lokomobilą 


i wszelkiemi przyborami, fabryki Clayto-, 
na & Shustlewortha, w zupełnie dobrym 
stanie , jest tanio do sprzedania w Ilko- 
wicach pod Tarnowem, poczta Żabno. 
Zgłosić się można pod powyższym 
adresem do przełożonego obszaru dwor- 
skiego. 2079 3—3 


Pewna 
!! Egzystencja!! 
Każdema zdoluemn mężczyźnie 


nastrecza się intratny dochód przez 
sprzedaż artykułu ponpytnego a pu- 


krawczyni do domu. Bliżs'a wiado 


Pierwszy koncen. 


pod dozorem władz sanitarnych 


weterynarza miejskiego i decenta wete- 
rynarji, poleca zawsze 


świeżą i pewną krowiankę 


mość : Sykstuska 1. 32. 1. piętro. 


Zakład krowiankowy 


poleca się Szanownym paniom jako większego folwarku uzdolniony, w ho- 


dowli i leczeniu inwentarza biegły, 
szuka zajęcia. Wymagania skromne, 
a reflektnje na tantiemę z nadwyżki 
dochodu uzyskanego nad możliwy do- 
chód, jakiby majątek przyniósł, będąc 
w dzierżawie. Ugoda na stałą pensję 
także możliwa. Adres: Rolnik w Woj- 
niłowie post. loco. 


L, | Kubickiego eko 


C. k. uprzyw. galic. akcyjny 


PEF 


+ 


, Bank hipoteczny 


msterdamer Liqueur-Fabrik-Commandit- Gesellschaft in Módling bei Wien, | 


9117 2-8 baee me rr = 


powiedzi. bliczności. Wysoka prowizja. Za- 
robek udowodniony miesięcznie 
100 - 200 złr. 1274 2-30 

Zlecenia należy adresować Kaufm. 
Kanalei „La Confidentia* w Bu- 
dapeszcie. 


zbieraną dwa razy w tygodniu. 
Cena fioli na 8—10 pustułek I zir. 
Lwów, ul. Batorego 7. 
Skład we Lwowie w aptekach pp. 
Piepesa i Mikolascha, w Krakowie 
w aptece p. Redyka. 


PLASTER THAPSIA 


PP. LEPERDRIEL-REBOULLEAU 
KTÓRZY SĄ JEGO WYNALAZCAMI 


sprzedaje 
po kursie dziennym 
0, Listy hipoteczne 5 


12 00 CO 02 OQ GO 


20 


jakoteż 


5, Premiowane 3 
Listy Hipoteczne 


Zlecenia z prowincji wy- 
konnje się odwrotną pocztą bez 
prowizji. 1762 7— 


CG OD 


Nakładem księgarni 
K. ŁUKASZEWICZA we Lwowie 


wyszedł 
Podręcznik 


do uprawy chmielu 
Cena 30 et, z przesyłką p'czrową 35 ct 
Sj Aj utrzymuje na składzie wszyst- 
kie dzieła rolniczej i naukowej treści i 
poleca się do łaskawych usług. 


Dare maszyny Parowe 


tartaki, kotły parowe, jakoteż wyszłe 
z używania żelazne urządzenia fabryczne 
poszukują się do kupienia. Oferty z poda- 


h 


2020 


Dyrekcja 


Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 
w Krakowie 


> DO 00 GO 


Wyprobowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytorywu Cesar- 
stwa przez Departament Medyczny w 
Petersburgu. 

Plaster ten leczy Katary, Kaszie, 
zapalenie dychawek, płuc i opłucnej, 
bółe reumałyczre, cierpienia kręgu 
pacierzowego, etc., ete. 

Jest to znakomity środek z powodu 
pomyślnych skutków, jakie sprawia 
ji dlatego jest często podrabiany i 


RGRGN=TW 


0 CQ00 CZ ORAL COCCZE 


podaje do powszechnej wiadomości w myśl $. 11. Statutu Gradowego : EM 


Skład kawy 


"y ppp 
.00000000000000000000002 PIIITIRICTIETRENERISTIST IRIART C 


R r h niem 20 H. Zeckel, w Bernie m. dd R Artura Kościekjego 
w 1495 Ellsabethstrasse 5. —8 a uniknięcia przypadków przypi- 
y az naj wy Szye cen sywanych zwyczajnie z calą słusznoś- pod godtem 
po jakich ziemiopłody w roku 1887 od gradu ubezpieczane być mogą: GF O a Scanic: na y 4 
każdym plastrze aby się znajdowaly 
w pow iatach: i ból zebów podpisy. CH 
z i nauwa naiychminat B PIE — f 
S E C. Stephana Wino Cocowe. of asia € aE EEn) 
B c. | i Oryztnana faak ) 1 A a < 
A . Behorodczany, Bóbrka, PERER OWE W Krakowie w aptekach pp. Redyka, 
b Brzozów, Cieszanów Borszczów, Brody, Ao a Wiszniewskiego i nA ah: re 
Rodzaj Biała, Bochnia, Brzesko, Doltomii. Dolinas. Brzełany, Bnezacz, We Lwowie w aptece Z. Ruckera.|LWOWIE w apt. pp. Mikolescha, We- q 
J Chrzanów, Dąbrowa, Drok ETa Gide Czortków, Horodenka, w Krakowie w ap. 8. Radlera, 8. Stock- wiórskiego, Krzyżanowskiego, Rukera, 8 
z ć Gorlice, Grybów, Jasło, ye TETES. Husiatyn, Kamionka Str. mara i K. Wiszniewskiego. 1736lBeisera itd. i we wszystkich aptekach. 
ziemiopłodów Kolbuszowa, Kraków, Eroii: Kałusz, Lisko, Kołomyja, Kossów, WE LWOWIE 


Limanowa, Myślenice, Nadwórna, Podhajce, 


Lwów, Łańcut, Mościska, 


Chorażczyzna 1. 22. 
poleca dobrą i wydatną kawę spro- 
wadzoną wprost od producentów £ 


; Ameryki południowej. 
© 


Mielec, Nowy Sącz, Prroni Przemyślany. Rohatyn, 
i yél, Rawa, Rzeszów, 5 

Nong Targ, Nisko, Filmmor] Rudki, Bambor, Sanok, | gkadaj „wów, Tarnopol 
Tarnobrzeg, Wadowice, Btaro Miasto, Btryj, Tłumacz. Trembowla, 


ER SA Turka, Żółkiew. A 
Wieliczka, Zywiec. Żydaców 3 Zaleszczyki. Zbaraż, 


Ciągnienie już 1. maja b. r. 


Główna wygrana Kosztuje we Lwowie 


100.000 franków 


Rocznie cztery ciągnienia. 


7łoczów. Bukowina. 1 xilo złr. 1.70 i zł. 10, 


ERY 
41], kilo złr. 8.70 i 3:15 franko. 
Cena za 100 kilo ziarna złr. w. a. we ee 


kawy, które inni pod nazwą moje- 


2020000004000:00000000000000000000000000 


I. Ceny ubezpieczone, a nie ceny targowe, będą służyć w razie gradobicia za podstawę wynagrodzenia. 
Wolno jest podawać do ubezpieczenia ceny niższe od wyżej oznaczonych; cen wyższych Dyrekcja do 
ubezpieczenia w myśl $. 11. statntn przyjąć nie może. Wynagrodzenie wszakże za chmiel obliczane 
będzie wedle cen targowych z miesiąca Pażdziernika, a nie wedle cen ubezpieczonych. 


D ROWNO |) mk m 


Jedynie prawdziwe 


LINOLEUM 
F. Wattona patety 


najtrwalsze do posłania na podłogę, 
nie przyjmujące kurzu, eleganckie ta 
do pomieszkań prywatnych, jakoteż dla 
lokałów kantorowych, handlów itp. 

Skład materji pokojowych, ko- 
bierców na podłogę, zasłanek przed 
umywalnie. materyj pokojowych w naj- 
rozmaitszych deseniach. 


Odprzedającym rabat. 
F. C. GCollman's Naohf. 


A. Reiohle, Wiedeń 
Kolowratring Nr 3. 


: 1 | Żyto ozime . ; 6.50 6.— | 5.50 s go godła ogłaszają. 1784 9—? 
ĝ 2 | Jaro 650 — | 550 Losy czerwonego krzyża włoskie Ś łeeseeoeoo00000000000000 
B Ą Pag . r a 
4 s A a z 7.50 = sprzedaje za gotówkę po kursie dziennym Wóz przyszłości. 
5 | Jęczmień 6.— 5.50 5.— 2104 także na spłaty miesięczne 4—7 
6 | Orkisz 7 — 6.50 6.— 
Mar uidnuśca=h  . 5.50 pac 4.50 AUGUST SCHELLENBE 
8 | Hreczka ¿ ' © 7.— 6.50 6.— 
ń a s. i S Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
ele W í s gE 7.50 TE. Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. 
12 | Bób . s : 6.50 6. — 5.50 00000000 
13 | Fasola wí 8.— 7.50 — e. 
14 | Soczewica ` 9.— 8.— 7.— - 
5 Sp szelągowa 16.— 15.— ET aaa az" ima u m a EE a EA LILII." i 
yka . z + 6.50 6 — o ga ; l Ea” 
17 | Tymotka .  . 28.— 22.50 2— z" PRAWDZIWE PIWO mo z 
18 | Koniez czerwony . ; 45.— 48.— 2.— m gg (l wm u „Nafety * 
AA } m A "i A R i ? 
o ają ETA . R= i JE g” „Ak „Ś L da T oO ha F. najnowszy i najlepszy bicykl bezpieczny 
; N F; mi a 
23 | Daima o. ; PEA JOE 1.50 < Restauracja i handel win ge Brömer 
23 | Konopie przędziwo 22, — 20.— 18.— „= f m Elmerhausen ss Co., 
n ARA ES . mN Ta e g” Jana LUcC"w ig m Wiedeń II., Lichtenauergasse 1. 
26 | Nasienie lniane . . 7 10.— 9.50 n ulica Krakowska 1. 7. u, Wielki skład 
27 | Mak E : A 28,— 23, — 23.— m Sprzedaż tego na cały świat słynnego piwa, trwa w ogóle tylko wszelkie o rodzaju 6 
T Li u ä Ap E AE , > g ju wOZzÓW. 
20 AHN LIET. i Z = -yR E e a a ii bedzio oat AE a” Nowo ulepszony bicykł wojskowy, zani- 
Anyż rosyjski .— => . E Sprowadziwszy to we Lwowiu jesz:ze nieznane piwo, rozpo- g” klowany, wszędzie na tożyskach kulistych. 
30 „ płaski » 29.— 27.— 26. — a" cznę sprzedaż tegoż dnia 21. kwietnia o godzinie 7. wieczór. Cenę „M Nader trwale zbudowany. Cana 135 zł, 
31 dra AE F > Ę 1.50 1.20 1.— a" kataa TAE a bardzo ih gą 8 na 56 ot za litr, licząc 7 if PA? <=" 
39 hmiel l „b koli a to, że Wielce Szanownej Publiczności mogę rzeczywiscie coś do- z RE OO E A JADCO: 
(0 kraju, aozerien ils Dy e IT poza się W każiym pojodynozya wypadku włałojalewi" p” wk i rzadkiego ofiarować, liczę zatem na jak ŚR ieżnie jsza odwidicy, Sa Cena za PA e or, a 
ę ji lub h kaci elu po ubezplecze- | M_ A A 
i e «doc a toi wk g = aaa aaa aaa ELLELE LLLLLLLL EEI 
M" 8 


Migreny, Bóle Głowy 


PP. GRIMAULT & C°, Aplekarzy w PARYŻU. 
Jedno tylko pudełko tego roślinnego i naturalnego proszku, rozpusz- 
czone w małej ilości ocukrzonej wody jest dostatecznem do wyle- 
czenia najgwałtowniejszych bólów głowy, migreny I newralgij. Wzmac- 
niające i toniczne działanie Guarany czyni ją niezaprzeczenie skuteczną 
| przeciwko rzaięciom żołądka. 
| 


Skład w Paryżu, 8, ułloa Vivienne I w głównych aptekach. 


Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. 


Z. Słonecki. M. Łępkowski. H. Kieszkowski. 


-r = -e 
c=. = I 
Es x ę u 


poleca w największym wyborze 


Najlepszej jakości 


Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa, Magazy n Schay erów . 


szirtingi, szyfony, firanki, oxfordy, piki, brylantyny, kapy pikowe i trykotowe, 


> AN zę e WTO WTLE. 
dreliszki liberyjne, prześcieradła, płaszeze i ręczniki kąpielowe zp < 


Cepniki na żądanie gratis i franko. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr 174 A) 


N7 © 


S a a 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


"~ 


